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.leżeli lak im  nacisk iem  m ów iliśm y w 
p o p rw d n im  a rty k u le  „D zień. L ud .11 o b ie r ­
ności r /ą d u  wr s to su n k u  do podstaw ow ego  
/A gadn im ia . jak iem  je s t zagadn ien ie  w ięk­
szości w sejm ie, lo d latego, iż jak n a s  p o u ­
c z a ją  Takty, zagadn ien ie  lo s ta je  się n iem al 
7 k ażdym  dniem  tru d n ie  jszem  N a ra s ta n ie  
czasu  od o k resu  w alki w yborczej, k tó re  po- 
w in n o b y  w p ły n ą ć  łagodząco , ro z b ra ja ją ­
co. w in te resie  sp ra w y  — i to ro w a ć  n ie jak o  
d rogę  do w y ró w n a ń  koniercsznycli. w obec 
stan o w isk a  rządu , zaw odzi. Co w ięcej n a ­
wet. w d eb a tach , p ro w ad zo n y ch  wT kom i­
sjach . p rzez  p o ru sz a n ie  i d o ty k an ie  łych 
sp ra w  przeszłości, an tagon izm y  zaostrza.

K lasycznym  lego dow odem  jest d eb a ta  
n ad  b u dże tem  m in  sp r. w ew n ętrzn y ch  i jej 
finał. I o ile s tanow isko  opozycji do rz ą d u  
jest zu pe łn ie  [jasne i zrozum iałe!, że s ta ra  się 
ona  dać tem u  stanow isku  w yraz , to n iez ro ­
zum ia ła  jest o lo p re te n s ja  m in is tró w , k tó ­
rzy  u w aża ją  s tanow isko  opozycji za coś. co 
godzi 'n ie  w nich i ich budżeL, ale om al nie 
w  sam o  p ań stw o . T o nastaw ien ie  się pSY tlib 
czne m in is tró w  noże być c iekaw e d la p sy ­
ch o lo g a  i o b se rw a to ra  m n ie j .ciekawa; jest 
ono  dla po lityka... M ożnaby na u sp ra w ie d li­
w ienie ich pow iedzieć, że n ie  oni są w inn i, 
żc s to jąc  zd a ła  od zag ad n ień  po litycznych1, 
są dziś m in is tram i, a le  rzeczy  to waiale n ie 
zm ienia.

Z resztą, n ie ty lk o  m in is tro w ie , ale ca la  
t. zw .J e d y n k a 11 p a trz y  n ie  inaczej na ro lę  
opozycji, Poseł Radzi w: 11 w  sw ojem  kun 
sztow nem . c h o r  n ie  bez pew nych  w ykolejeń , 
p rzem ów ien iu , z w szelk im i cech am i po jed- 
nuwczośjci. n ie  inacze j slaw ial sp raw ę, jak  
rz ą d  sam . m im o. że w w alce  opozycji 7 rz ą ­
dem  o b ra ł sobie ro lę  „lego IrzecJego11, jak  
się w y raz ił „człow ieka  z u licy11,-zapom ina jąe 
o tera. 'że len „człow iek  z u licy11, głosowTał 
w  o s ta tn ic h  w y b o ra c h  i g łosow an iem  siw o- 
rzy l w łaśni* tę  w iększość, k tó ra  s io i w7 opo ­
zycji do rz ą d u .

W spólpractę z rząd em  ro zu m ie  pos. R a­
dziw iłł w  k o n sek w en c ji ty lko w len spo- 
sob. by ż a d n a  pozyc ja  w  budżecie  nie by ła  
n a ru s z o n a  i że w szystko , co  zrob i rz ą d , obo­
w iązu je  au to m aty czn ie  rów nocześn ie  i 
Sejm . Jed liem  słow em , k a żd y ,  k io  inac ej 
m yśli,  n iz  „je d y n k a “ i r ąd, len staw ia  się 
n ie ty lko  poza o b rę b  w sp ó łp ra cy  z rządem ,  
ale om al nie po a jn u ry  par lam en tu .  8 6  
p a rlam en t, w ed ług  tak  up roszczonego  m y ­
śleniu. m a  ty lko  jed n o  zad an ie , daw ać  sa n k ­
cję. n a tu ry  fo rm a ln e j, w szelk im  poczyna 
n iom  rz ą d u , by sta ło  s ię  ty lko  zadość  w y­
m ogom  p ra w a  !... D al lennu wymaz w sw oi­
stej fo rm ie  i p. m m . Sk ladkow sk i, k tó ry  p o ­
w iedział. że \dop'ók' będzie  m ia ł za u ja m e  
Marszalka* d o p ó ty  pozos tan ie  na  sw o im  u- 
r z ę d z i c !

Tymczasem, ten parlam en chce, być

O d ro c zen ie  l u b  u m o r z e n ie  k red ytów . — U d z ie la n ie  p o ż y c z e k  n a  z a s ie w .
W ARSZAW A, I I  m aja . Hel w ł.^7  \hi 

posiedzen iu  kom isji ro ln e j  ro/.patryw  ano  w 
di,liii dzisie jszym  w n iosek  k lubu  uk r. w 
sp raw ie  p rzy j iści a /  pom ocą  ludności d ro b ­
no  ro ln icze j w  M alopolsce W scli. Po re fe ­
rac ie  pos. T anczakow a (Ófcr. z a b ra ł głos 
p rzedstaw ic ie l m in is te rs tw a  ro ln ic tw a, k ió ry  
stw ierdził, że zniszczenie ozim in do tk n ę ło  
ca łą  P o lskę  a zw łaszcza wojewTód«iwTa ta r ­
no p o lsk ie . w ileńsk ie  i pom orsk ie . R ząd  p rzy  
szedł ro ln ik o m  z p o m o cą  1) wT fo rm ie  u- 
dzielen ia  na k redy t naw ozów  sz tu c z n y c h ; 
2 ) o d ro czen iu  term im i spłaty ' p o ży c /n i do 
jesien i i 3 w  M alopolsce, na podstaw ie  
s ta re j u staw y a u s lr ja c k ie j, tam  gdzie zn i­
szczenie ob jęto  GO p r o c '  p lonów , p o d a lk  
u m arzan o .

W  obszerne j dysku  , ji. k ilk a k ro tn ie  za 
b r a ł  ..glos Iow N isł i, dom aga jąc js:ię. obję- 
c ia  u c h w a lą  całej Polski, tj. 1) by7 kredy ty  
bydy udzie lane  w szystk im  gospodarstw om , 
k ló re  u tie rp ia ły  lu b  u c ie rp ią  z pow odu  
k lęsk  e le m e n ta rn y c h ; 2) b y  podatk i, kLóre

by ły  z pow odu  łych  k lęsk  d ro b n y m  ro ln i­
kom , od roczone, b y  były  darow anie: 3) by  
do  ro zd z ie lan ia  k red y tó w  p o w o łan o  o rg a ­
nizacje  spo łeczne: I byT term in  sp ła c a n ia  
pozymzek n a  zasiew7y p rzeznaczyć  w r. 1921).

K om isja  u d n v a li la .  J) Od.roczc nie luli 
um o rzen ia  sp łacan ia  kredydów  dla m alo ro l- 
nycli w7 m iejscow ościach  dotknięLyeh kieską 
żyw iołow ą i 2; U dzielenie pożyczek n a  za­
siew7 w7 te rm in ie  zw ro lny in  w jesien i 1929 
r . , 3) \by rozdział kredy7tów' odfcywal się 
przez kom itety  wojewnklzkie i pow ia tow a 
przy7 udziale robo tn iczych  o rg an  izaoyj spoi

Sprawni um orzen ia  odroczeń  p oda tków  
zosta ła  o d rzu co n ą  na w n iosek  B. R. 17 de­
kretów  rządow ych  k o n ń sjń  p rzydz ie liła  do 
z re fe ro w an ia  poszczególnym  posłom .

N asi lowarzyrsze o trzym ali n as tę p u jąc e  
re fe ra ty  Iow7. N iski o za les ien iu  g ru n tó w  
X>odleglycli pa rce lac ji, Iow7. B elm an. o za ­
g o sp o d a ro w an iu  lasó w  pańsiw  ow ych. Iow. 
N ow icki o sprzedaży' sz tucznych  nawozów'.

P o ś w ia t y  Z w .  R o b o t n ik ó w  F r u m y s l a  W ló k io n n l r y s g o .
WARSZAWA, 14. 5. (tel. wk). Związek Rob. 

Przemysłu Włókienniczego w Łodzi wymówił z 
dniem dzisiejszym umowę w przemyśle włókienni­
czym, składając naslępujące żądania: 1) Podwyż­
szenie wszystkich płac. o 15 proc. i uregulowanie 
plac w  fabrykach płacących niżej cennika. 2) Usta­
lenie i sprowadzenie do taryfy płac wyższych sta­
wek dla robotników prowadzących nie więcej niż 
2 krosna, oraz dla in. robotn. wykonujących wię­
kszą ilość pracy na skutek iprzeprowaizonej reor­
ganizacji. 3) Uznanie delegatów robotniczych we 
wszystkich tabrykaćh i zagwarantowanie,..Żę dele­

gaci nie będą prześladowani i wydalani z pracy
za spełnienie swego obowiązku wobec robotników.
4) Zniesienie osobistej rewizji robotników stosowa­
nej masowo w fabrykach. 5) Przestrzeganie w 
wszystkich fabrykach płacenia za postoje, zgodnie 
z utnową. 5) Bezwzględne przestrzeganie ustaw 
socjalnych.

Zgłaszając powyższe żądania Związek doma­
gał się oo przemysłowców zwołania wspólnej kon­
ferencji w terminie do dnia 25. b. m.

parlam en tem , folice sp e łn ić  m ely lko  w  fo r­
m ie. ale i w  treśc i sw oje obow iązk i i swoje! 
p raw a . I d opók i po litycy  „ jedynk i i rząd  
jak o  laki. lego n ie  z rozum ie ją , rozdżwuęki 
w Lej zasadn icze j spraw  ie będ ą  się pogłę­
b iać. a ja k  g łęboko i z jak im  następstw em , 
t ru d n o  dzi^ś przew idzieć

L iczym y jed n ak , że i a tm o sfe ra  p a r la ­
m en tu  i (czas u la lw i posłom  z jedymki zapo­
m n ien ie  o tcąn że zdobyli m aaidaly  przy  po­
mocy' rząd u  i że n ia  będ ą  ch c ie li być 1U1 te­
ren ach  sw ej dz ia ła lności jak ą ś  egzo tyczną 
ro ślina  — że tak , jak  poseł Sano jya  poczu je  
się m oże zastępca, in te resó w  c h ło p a  czy d ro ­
bnego  m ieszczan ina , lak  i książę R adziw iłł 
zasLępcą lej k lasy , z k tó re j \vy< bod  z i i k tó ­
rej in te resó w  [już dziś b ron i.

J a k  stad  w idać  r o la ■ p a rla m e n tu  nie jesl 
ła tw a , ale z tego nie w y n ik a , żeby pafrla- 
m en l sam  nie dąży ł do w y jaśn ien ia  sy luae ji, 
żeby' pozw olił p rzez  b ie rn o ść  sw o ją  n a  n a ­
r a s ta n ie  trudnośc i.

P a r la m e n t m a  lak ie  sam e obow iązki w o­
bec p ań stw a, jak ie  m a  rzą d . pow inien tak 
sam o  usu w ać  wlszyslkie przesz kody. s to jące  
na  d ro d ze  no rm aln eg o  ro zw o ju , tem b ar- 
dziej. żc w tym  w ypadku , chodzi o p a r la ­
m ent. sam . A pon iew aż tru d n o śc i dz isia j 
sp ro w a d za ją  się do  zagadnienia  w iększości,  
to  w obec tej sp raw y  p a rla m e n t n ie powi 
m en  zacliow aćjsię  lbiejr,nie.

Z  naszego s tanow iska  n a /w ięk szy  o b o ­
w iązek  wrobec lego zagadn ien ia  m a ją  te! 
s tronn ic tw a , kiótre s ło ja  na s ta now isku  de­
m o k ra c j i  p a r lam en tarne j,  na  s tan o w isk u  o- 
b ow iązu jącej konsty tue ji.

Czy s tro n n ic tw a  te  w obecnym  sejm ie  
lak  ro zu m ie ją  sw ój obow iązek  i czy' w7 tak- 
lyce sw ojej len m om en t uw zg lędn ia ją , n iech  
sam e osądzą.

Życie w  ro z s tro ju  obecnym  n ie  leży n a ­
pę w n o w icli p ro g ram  ie

A. H ausner .
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W odpowiedzi na oszczerstwo.
To w. Jaworowski przygważdża kłamstwa p. Bełcikowskiej.

Tow. pos. Rajmund Jaworowski, prezes Rady 
m. Warszawy przesłał redakcji „Robotnika" od­
powiedź na oszczerstwo p. A. Bełcikowśkiej.

List ten brzmi:

Szanowny Towarzyszu Redaktorze!
We wczorajszym numerze „A. B. C.“ została 

umieszczona notatka, której końcowy ustęp orzmi: 
„Kogo ma na myśli „Rzeczpospolita", nie 

wiemy, wiadoruą jest natomiast rzeczą, że 
szefem defensywy I Brygady był poseł Jawo­
rowski onecny prezes Rady Miejskiej w War­
szawie Czyżby o pośde jaworowskim pisała 
„Rzeczpospolita" ?
Wobec powyższego oświadczam.
Pierwsza orygaaa Legjonów Jozefa Piłsud­

skiego w której miałem zaszczyt służyć
iaonej „defensywy" nie miała,

a tern samem nie mogłem nyć szefem defensywy 
Pierwszej Brygaay. Prawdą jest natomiast, iż słu­
żyłem w Pierwszej Brygadzie Legjonow od chwili 
wybuchu wojny — przekroczyłem granicę z kum- 
panją kadrową, a pizy pierwszym podziale czyn­
ności w sztabie otrzymałem od komendanta Pił­
sudskiego polecenie zorganizowania „oddziału wy­
wiadowczego", który w okresie marszu na Kielce 
i odwrotu z pod Kietc składał się: z odjziału b. 
bojowców — oddziału cyklistów — oddziału ko­
biecego kurjerek legionowych Podczas całego 
marszu na Kielce „oddział" utrzymywał kontakt 
z organizacjami niepodległościowe^ pu stronie, 
będącej we władaniu Rosjan, i pełnił te funkcie

które normalnie pełni kawalerja podczas marszu-
Po przełamaniu frontu „oddział wywiadowczy" 
przez parę miesięcy był stacjonowanym w Zagórzu 
— utrzymując z polecenia kom. Józefa Piłsud­

skiego komunikację z Warszawą przez „kurjer- 
ki“ przesyłaiąc oo Warszawy instrukcje polityczne 

zbierając wiadomości o operacjach wojsie ro­
syjskich za pomocą organizacji niepodległościo­
wych i Waiszawskiej Oiganizacji P. O. W.

Zacoiych funkcji „defensywy" nigdy „odażiał
wywiauowczy" nie pełnił, a więc nie zajmo­

wał się mgay szpiegostwem politjjcznem.
śledzeniem ludzi — zbieraniem informacji o lu- 
luoziach — nie prowadził nigoy tak nazwanego 
kontrwywiadu, to znaczy śledzenia i wykrywania 
szpiegów armji rosyjskiej, nie zajmuwał się udzie­
laniem informacji poUtycznych władzom austriac­
kim, nie aresztował i nie powodował aresztowań, 
nie brał nigdy od władz austrjackich pieniędzy1, 
a utrzymywał się z funduszów, które miał wr oso 
bisrym rozporządzeniu Marszałek Piłsudski ze 
składek i ofiar społecznych. W „oddziale wywia­
dowczym" służyli Iudzje o znanych nazwiskach, 
ludzie, stojący, jak sądzę, poza granicami podej­
rzeń.

Komendantką „kurjerek" była obecna małżonka 
marszałka Piłsudskiego nam Aleksandra Piłsud­
ska ; funkcję zastępcy komendanta nełnił p. Adam 
Skwarczynski obecny wyższy urzędnik kancelarji 
cywilnej p. Prez. Rzeczypospolitej; przez jakiś czas 
był przydzielonym, jako zastępca komendanta, o- 
becny poseł pułkownik Walery Sławek. Dowódz­
two armji austrjadkiej, jeśli mię pamięć nie myli, 
jesienią 1915 roku zmusiło do rozwiązania „od­
działu wywiadowczego" Pierwszej Brygady, słu­
sznie twierdząc, iż „oddział" był ostoją pracy 
niepodległościowej na terenie byłej Kongresówki. 
Likwidację „oddziału" przeprowadził pułkownik 
Sławek w Piotrkowie. Ja po rozwiązaniu „od­
działu" przesłużyłem jako oficei przydzielony do

1)
Z. KLESZCZVNSKI

Karjera Zośki.
i.

Nawet najwyDredniejsi goście musieli przyznać, 
że tym razem „Odeon“ wystąpił wspaniale!

Pośrodku sali restauracyjnej wznosiła się u- 
rocza choinka.. Lampki elektryczne mieniły się na 
niej wszystkiemi kolorami tęczy, z drobnych, 
wdzięcznych gałązek spływały istne festony złote; 
patentowany ogniotrwały śnieg bielił igliwie...

A stoliki!...
Na każdym płonęła zgrabna lamipa pod jed­

wabnym abażurem. — Na każdym stał wazon z 
kwiatami. Nie ze sztucznemi —• broń Boże — 
z żywemi kwiatami!

A coż dopiero menu!
Więc najprzód podawano zakąski Kawior, 

homary, sardynki, smakowite sałatki. Potetr był 
barszcz z djablotkami, naturalnie w filiżankach 
albo bulion z selerów — do wyboru. Następnie 
szła ryba — łosoś z masła — dalej pieczyste: 
indyki albo kuropatwy z kompotami! — a na 
zakończenie tej uczty — specjalność! domu: melba.

Bardzo tanio kosztowało to wszystko, cho­
ciaż było takie smaczne.

Naturalnie duzo pito. Po pierwsze, zeby zacna 
dyrekcja „Odeonu" nie straciła, bc kolacje kalku­
lowała z oczywistą stratą; po drugie, że to prze­
cież Sylwester!

Goście kontentowali się z początku tańszemi 
winami, ale koło północy, kiedy do Nowego Roku

brakowało zaledwie kilka minut, jakiś wesoły, 
hulaszczy wiatr powiał po sali...

Pierwszy dał znak oczy wbicie pan mecenas 
Żyłko, najlepszy i najwierniejszy klient „Ode- 
onu".

— Kelner! Cliąuot.
Zakrzątneło się zaraz kolo tego Cliguot paru 

kelnerów. Jeden przyniósł wino, druyi odkorko- 
wał...

Pan Franciszek, maitre d‘Hotel, osobiście na­
lał do smukłych kieliszków cenne łzy wdowy.

— Dosiego!
Zaraz też poruszyły się sąsiednie stoliki. Naj­

przód dojrzał wigor, potem zagrała ambicja. Bo 
jakżeż? Może mecenas Żyłko, mogą i inni.

-— Białtyo! Żyw o!
Zaczęły gęsto strzelać korki A byt już naj­

wyższy czas. Bo 'edwo zapieniły się przy różnych 
stołach mniej lub więcej problematyczne wina 
Szampanji, zgaszono nagle wszystkie światła na 
sali.

Muzyka zagrała tusz, rozległ się okrutny gwar, 
a następnie w iwaty:

— Niech żyje!
—- Dosiego roku!
—  Wiwat!
Zaczęto się sciskac, całować i obejmować. Ko­

biety dostały naraz gorących i widocznych ru­
mieńców. Oczy poczęły błyszczeć, łona falować...

Szybsze od fal elektrycznych, przelatywały 
spojrzenia. Różne. Wilgotne — to tkliwość. Wsty­
dliwe — z pod trzepoczących się rzęs — pa­
nieńskie Ostre — wyzwania. Mdleiące — pra­
gnienia...

I męskie — jak szpony drapieżne — wszystkie 
do siebie podobne.

sztatu Pierwszej Brygady w jej szeregach aż do 
czasu podania się do dymisji Józefa Piłsudskiego,

Za pracę w Legjonach otrzymałem krzyż „Vir- 
tuti militari". Przez władze zaś austrjackie za 
pracę niepodległościową zostaiem pozbawiony 
szarzy oficerskiej razem z J. Moraczewsk^m i 
Gorzechowskim Jurem Szarże nasze restytuowała 
dopiero polska armja.

Na zakończenie parę słów o „defensywie" wo- 
góle. Przez długie lata pracy nielegalnej w sze­
regach P. P. S. napatrzyłem się do syta na stra­
szną demoralizację,- jaką ochrana rosyjska przez 
system prowokacji szerzyła w masach robotniczych 
polskich, ulegając zresztą sama szerzonej przez 
siebie demoralizacji. — Nabrałem też abominacji na 
całe życie do tego rodzaju metod. Były one zre­
sztą bezskuteczne, nie potrafiły rozDić P P. S. 
Jestem przekonany, że moja jawna, publiczna, 
ideowa walka z komunizmem, jako ekspozytur 
Rosji Sowieckiej — w warszawskiej Radzie De­
legatów Robotniczych, oraz setki wieców, odczy­
tów i przemówień, jakie wygłosiłem w W ar­
szawie i' ja i moi towarzysze od pierwszej chwili 
Państwa Niepodległego — stokroć więcej osłabiły 
komunizm w masach robotniczych, niż wszystkie 
„defensywy" razem wzięte. Jestem przekonany, że 
stan nielegalny partji komunistycznei — nimb ood- 
ziemi, więzień i męczeństwa, jest momentem siły 
i atrakcji, a nie słabości komunjzmu w Polsce. 
Solidaryzowałem się też zawsze z moją Partją, 
żądającą zwalniania więźniów politycznych. Wie­
lokrotnie interwen jo wałem w obronie uwi^io
nych komunistów np. w swoim czasie w spra­
wie uwięzienia Królikowskiego, oraz wielokrotnie 
żądałem od1 władz polskich zaniechania rozpędza­
nia pochodów majowych komunistów. Pomimo, 
że jako prezes wielkiej organizacji partyjnej zmu­
szony byłem wielokrotnie legalizować wiece, po­
chody itd.. oraz interwenjować w sprawie are­
sztowanych moich własnych towarzyszów, zaw­
sze starałem się unikać zetknięcia z tajną policją 
polityczną i załatwiać moje żądania z najwyższą 
władzą administracyjną — wiedząc, iż przy na­
szych polskich stosunkach można się zawsze spot 
kac z szantażem politucznym ze strony różnych 
przeciwników politycznych.

Oświadczam, iż o żadnych „rewelac,ach" w 
stosunku do mojej osoby nie może byc mu wy 
i że honoru mego nęoę bronił, nie licząc się 
z żadne ni konsekwencjami.

Całą uczciwą prasę proszę o przedruk.
Rajmund Jaworowski,

poseł na Sejm, 
b. kapitan I Brugady Legjonów.

Zahaczały najpierw o kobiece oczy, omijały 
-— obłudnie czy zuchwale — towarzysza albo to­
warzystwo, zaczem ślizgały się po szyi, ramio­
nach, wdzierały się za dekolt, dotykały bezczel­
nie ukrytego łona — i iskały kobietę z tajem­
nych wdzięków - trudno! — właśnie iskały

— No, co tam! — Sylwester!
Obrusy na stołach, a najwięcej tłok, uniemo­

żliwiały przegląd parteru. Ale kto się mógł dor­
wać wzrokiem do nóg sąsiadki, czynił to skwa­
pliwie. Było pizecież na co patrzeć! Zresztą, przy 
takiej okazji, któraż nie włożyła jedwabnych?...

Dziecko to wie: w jedwabnej pończoszce każ­
da nózia ma wabika — nawet mało rasowa. 
Ale większość była rasowych. Wiadomo, sio- 
lica!

Po tuszu, przeszła tymczasem oćkicstra na 
dzikie tańce murzyńskie. Spazmowały skrzypce, 
zanosiła się altówka, łkała wiolonczela, buczał 
kontrabas, fortepian dostał ataku ostrego — za­
raźliwego szału — Któż +ak gia shimmy jak Ste­
fański — niedoszły Hoffman?

Perkusje, wstrząsy, rozkoszne arytmje, syn- 
kopy, glissanda...

Do tego fenomenalny Johnny, ze swoim ba­
njo i dwóch braci Kędziorków, na saxofonach...

— Taumlatata —- taramtatai
Bek, naśladujący do złudzenia, kobzę. Ni to 

hala Pyszniańska, ni to kraal murzyński:
— Taraaaas — Turuuuuu!
Akompanjament.
— Ojejjojejojej!
I bęLen:
Łup! Łup! Łup — lup!

(C. d. n.).
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Z. Z. K. w walce o kolejarzy.
O dbyw ający  się obecnie  \s W arszaw ie  

Z jazd  Z a rzą d u  Gł ZZK. pow zią ł w czoraj 
jed n o m y śln ie  n a s tę p u ją c ą  rez o lu c ję :

Z arząd  G łów ny ZZK., po  ro zp a trz e n iu  
obecnego p o ło żen ia  p rae o n ik ó w  kol. s tw ie r­
d z a

C yfry  ilu s tru ją c e  w sp a n ia ły  w  osta tn im  
czasie  ro zw ó j ko lejn ic tw a, w z ra s ta ją c ą  co ­
ra z  szt bc ie j i w y d a tn ie  dochodow ość  kolei 
o ra z  sp raw n o ść  p rzew ozów  ko lejow ych , — 
p rzy  rów noczesnem  sia lem  zm n ie jszan iu  się 
się ilo s tan u  p e rso n e lu  kolejow ego , w skazu ją  
w y raźn ie , p rac o w n ic y  kolejow i w zm ogli 
do m ak sim u m  sw e w ysiłk i i n iez m o rd o w a ­
n ą  o raz  o f ia rn ą  sw ą p ra c ą  w  ja k n a jg o r-  
szych  d la  sieb ie  w a ru n k a ch , s taw ia ją  kolej­
n ictw o  polsk ie  n a  w y b itn ie  w ysok im  już p o ­
ziom ie.

M im o to w szystko  jednak R ząd  w s to ­
sunku  do ko le ja rzy , idzie w zorem  u p rzed ­
n ich  R ządów  po  lin ji n a jm n ie jszeg o  o p o ru  
i ek sp lo a tu jąc  ko lejn ic tw o  d la  cele w fisk a l­
nych , tudzież sw ej po lityk i gospodarczej,

«
uw zględn ia jąc  ka ji ita lis iyczne  g łów nie  inle- 
rcsy. stale po m ija  palącą k o n ie^zn o śe  p o ­
p r a w y  w a r u n k ó w  by tu  i p racy  rzesz  k o le ­

ja rsk ich
P a lą c a  sp ra w a  u reg u lo w an ia  s to su n k ó w  

służbom ych  p rzez  w y d an ie  jedno litych  
n o rm  p rag m aty czn y ch  — ró w n ie ?  nie zo sta ­
ła  p rzez  R ząd  za ła tw io n a , dzięki ozeniu ko ­
le ja rze  w dalszym  c iągu  są  w ydan i n a  p a s t­
w ę sam ow oli ad m in is tra c y jn e j i w szystk ich  
p ły n ący ch  z n ie j krzyw d.

" W  doelalku R ząd n ie p o d e jm u ją c  żad ­
nych  zdecydow anych  p o su n ią ć  zm ie rz a ją ­
cych  ku  zasadn iczej p o p raw ie  by tu  k o le ja ­
rzy  p rzy c z y n ia  się jeszcze do  c o ra z  to  w ięk ­
szego p o g a rsz a n ia  ich  sy tuacji, ton rując. ła ­
m anie n a  każde m ki oku  n a b y ty c h  już p rzez  
k o le ja rz j p raw . p rzep isó w  dla o c h ro n y  p r a ­
cy i zd row ia , n o rm  do tyczą  'ych czasu p ra ­
cy. u rlopow . opiek i lek a rsk ie j, tudzież  d o k o ­
nyw am , na  ty u ąm ich , tzw. czasow ych . p ró ­
b n y c h  pracow ników 7, a P a ń s tw a  w ręcz n ie ­
godny wTyzysk.

Z arząd" G łów ny stw ierdza, że w szystkie 
w ysiłk i Z w iązku  w  c iągu  roku  ubiegłego, 
zm ie rza jące  do  p o p ra w y  w arunków - b v lu  
ko le ja rzy , tudzież p ra w  1111 p rzy n  ileźnych , 
n a p o ty k a ły  i n a p o ty k a ją  n a  zdecydow any  
op ó r R ządu, k tó ry  słuszne  ż ą d an ia  m as p ra -

cowTm czych  zbyw a zw odniczem i o b ie tn i­
cam i.

W  tym  san iom  czasie  R ząd n ie  skąp ił 
jak u  aj żyw szego p o p a rc ia  in te reso m  klas p o ­
s iad a jący ch  sw ą p o lity k ą  k redy tow ą, ta r j  - 
i'owTą czy  eksporiow Tą, p rz y s p a rz a ją 7' zysków  
przem ysłow com  i o b szarn ik o m , gdy m asy  
p ra c u ją c e  c ie rp ią  g łód  !

Z ch w ilą  zw7o ia n ia  now ego Sejm u, p u n k i 
ciężkości wralki o p ra w a  pracow ni ko le jo ­
w ych  p rzen ies io n y  zosla l yypraw dzie n a  le- 
re n  sejm ow y, n a  k tó ry m  p rzed staw ic ie le  so­
c ja lis tyczn i czyn ią  wszelKie w ysiłk i w  o b ro ­
nie k lasy  ro b o tn icze j, jed n a k  R ząd sw ą  p o ­
litykę  n ie p rz y ja z n ą  hiLeresom  p ra c o w n i­
czym  k o n ty n u u je  w dalszym  ciągu  i n a  te ­
re n ie  sejm ow ym .

To s tanow isko  R ząd u  znalaz ło  ja sk ra w y  
sw ój w y raz  w  o s ta tn ich  d e b a ta c h  K om isji 
Sejm ow ej n a d  budże tem  M inistejrjum  wo- 
m u n ik ac ji. w7 c iągu  k tó ry c h  p rzedstaw ic iele  
R ząd u  sprzeciw ili się sk ro m n y m  n a w e t p ro ­
jek tom  p o p raw y  w a ru n k ó w  plac} i p racy  
k o le ja rzy , jak k o lw iek  d la  tych  p ro je k tó w  
podul n i e c e n i  zupe łn ie  re a ln e  p o k ry c ie  w  
budżecie  i jak k o lw iek  p ro je k ty  le do tyczą 
n a jb a rd z ie j p a lą c y c h  sp raw . T o  n ie j iz y -  
S hy lne  d la  k o le ja rzy  s tan o w isk o  p rzedslaw i- 
cicii R ząd u  zosta ło  p o p a iie  p rzez  w ięł szość 
K om isji, p rzedew szystk iem  przez  jedynkę , 
k tó ra  w  czasie  w y b o ro w  ko le ja rzom  lyle o- 
b iecyw ała . i. I

W tej sy tuacji, w y ra ż a ją c  ca łk o w ite  sw e 
uznan ie  p a rla m e n ta rn e m u  k lubow i soc ja li­
stycznem u, ja k  i kolegom  posłom  ZZK, w  
ich  w alce o z rea lizow an ie  p o stu la tó w  p r a ­
cow niczych . Z arząd  G łów ny, im ien iem  b li­
sko 70.000 zo rg an izo w an y ch  prateowmików 
ko le jow ych  z ak ład a  k a tego ryczny  p ro te s t 
p rzeciw ko  d o tychczasow ym  ob jaw om  Ickde- 
w7ażen ia  ich  n a jży w o tn ie jszy ch  spraw 7 zaró - 
wmo przez Rząd. jak  i w iększość se jm ow ą 
i n a d a l z c a łą  stanow czośc ią  o b sta je  p rzy  
w szystk ich  p o s tu la tach , jak ie  W ydz. V .yk. 
ZZK.. w7 raa^iwie zasadn iczej p o p raw y  b y tu  
ko lejarzy . R ządow i daw n ie j już  przedłożył.

R ów nocześn ie  Z arząd  Gł. zw raca  się do 
m as  k o le ja rsk ich , p o d k reś la jąc , że s uszne 
ich  w zbu rzen ie  p ro w ad z ić  p o w inno  do 
w zm ożen ia  ich  czynności, aw agi i tern sil­
n iejszego  sk u p ien ia  się  d o k o ła  sztandarów 7 
k lasow ego /w .  Zaw ód., d la  p o p a rc ia  toczą 
eej się w  Sejm ie w a łk i .____________ _

Pro jekt ustawy amnestyjnej.
Ustawa o amnestji z powodu 10-Iecia odzy­

skania niepodległości Państwa Polskiego zawiera 
następujące ważniejsze postanowienia-

Amnestja dotyczy właściwości sądów karnych, 
cywiinych władz administracyjnych.

Art. 5 projektu ustawy amnestjonuje za prze­
stępstwa, dokonane na obszarze województwa 
Lwowskiego, Stanisławowskiego. Tarnopolskiego w 
latach 1918 i 1919. Artykuł ten dotyczy w pierw­
szym rzędzie walk na terenie Małopo.sk. Wscho­
dniej.

Projekt wyłącz? z amnestji pozbawienie życia, 
podpa.enie nie jako czynność wojenną, dążenie 
ao rozpowszechnienia ustroju komunistycznego i 
przestępstwa wojskowe.

Artykuł 5 darowuje jeoną trzecią tzęśc kary 
pozbawienia womosci, orzeczonej przez sąd za 
przestępstwa dążenia do rozpowszechniania zasad 
ustroju komunistycznego lub do ułatwienia wpro­
wadzenia tego ustroju przed dniem 3. maja 1926 
r., albo popełnione przed 3. maja 1928 r. przez 
osoby, które w chwili popełnienja czynu nie ukoń­
czyły lat 17.

Artykuł ten nie obejmie osób, Którym wyzna­
czono karę powyżej lat 4.

Art 6 projektu: w granicach, określonych w 
art. 8, puszcza w niepamięć popeł.i.one przed 3. 
maja 1928 i. , a) wykroczenia administracyjne i po­
rządkowe, bez względu na rodzaj i wymiar kary, 
bj przestępstwa, w których ustawa przewiduje po­
zbawienie wolności do 3 mjesięcy, z najsurowszą

grzywną, cj przestępstwa popełnione w treści dru­
ku, o ile druk ten jest czasopismem, tnjdawanem 
zgoanie z obowiązującemu przepjsami (kary praso­
we), d) przestępstwa z artykułu 154 k. k. (niepo- 
szanowanie władzy), wszelkie zniewagi, popełnione 
przeciw władzom państwowym i samorządowym, 
oraz zniewagi uzrędnfków i innych funkcjonarju- 
szów tyh władz.

Postępowanie karne w tych sprawach nie bę­
dzie wdrażane, a wdrożone będzie umorzone.

Art. 7. W granicach określonych art. 8 daro­
wuje lub łagodzi kary za przestępstwa przed 3. 
maja 1928 r. choćDy karę orzeczono po tym dnia, 
a mianowicie: a) kary administracyjne łącznie z po- 
rządkowemi bez względu na rodzaj i wymiar, b) 
grzywny i kary pozbawienia wolności, orzeczone 
przez sąd w rozmiarze nie przekraczającym 3 mie­
sięcy, c) kary orzeczone za przestępstwa popełnione 
w treści druku o ile diuk jest czasopismem wyda- 
wanem zgodnie z obowiązującemi przepisami, d) 
kary za przestępstwa art. 154 k. k. z 1903 r., 
e) połowę orzeczone' iprzez sąd 'kary pozbawienia 
wolności, gdy karę oznaczono w rozmiarze powy­
żej trzech miesięcy, lecz nie przenoszące, jednego 
roku, f) jedną trzecią część orzeczonej przez sąd 
kary pozbawienia wolności gdy karę oznaczono w 
rozmiarze przenoszącym rok jeden, w tym wypad­
ku jednak pozostałe dwie trzecie orzeczonej kary 
nie mogą przenosić lat 10. Więzienie dożywotnie 
zostaje zmienione na więzienie do lat 15. Kara 
śmierci na ciężkie dożywotnie więzienie.

Art. 8 projektu wyłącza z amnestji działanie 
szpiegowskie na rzecz innych państw, przestępstwa 
wojskowe podżeganie do buntów wojskowyh,, u- 
chyianie się od służby wojskowej, jeśli sprawca 
w tym celu opuścił gidnicę Państwa, pozbawienie 
życia człowieka z zemsty lub chęci zysku, rozbój, 
fałszerstwo pieniędzy, stręczenje do nierządu, pize- 
mytnictwo, przestępstwa niaterjalne urzędników 
państwowych w urzędach lub przedsiębiorstwach 
państwowych. Amnestja nie dotyczy również prze­
stępstw należących do właściwości władz skarbo­
wych tudzież ka- dyscyplinarnych i porządko­
wych za przewinienia osób wojskowych.

Przepisy ustawy (według art. 15 projektu) sto­
sują się również wobec przestępstw ściganych z o- 
skarżenia prywatnego.

Piast vu nbec rządu.
lARNótfy. ją . maja. (A. W .) W czoraj odbyt się 

tu mięczydzielnicowy Zjazd posłow i senatorów  o- 
raz prezesów  zarządów  powiatowych P. S. L.. 
Piasta. Uozieł w nim wzięto 80 delegatów' z p. W ito- 
sem na czele. W  uchwalonyc rezojucach postanowiono 
prowaazić politykę samodzielną przy popieraniu rzą­
du w sprawach konieczności państwowych — Posta­
nowiono lćwnież zwołać kongres stronnictwa na ko­
niec maja r. b.

Znowu utarczka z banaą dywer­
syjną na granicy.

WILNO. 14. maja. (A. W.J) Z poqranicza sowiec­
kiego oonoszą, że w dniu 11. b. m. na granic>  pol­
sko- sowieckiej, w pobtiżu Iwieńca miata miejsce 
utarczka pomiędzy patrolem KOP-a, a bandą usi­
łującą się przeoostać na nasze trytorjum. Żołnierze 
KOP-a usiłowali zatrzymać przekradających się, w ów ­
czas Oanoyci obsypali posterunek polski gęstym og­
niem karabinowym. W ywiązała się ałuższa strzelanina 
Stwierc.zono, że bandytów wspom agała sowiecka s traż  
graniczna, w końcu udało się oddziałowi KOP-a o- 
aepizeć bandytów  na stronę bolszewicką.

LITWINI W WARSZAWIE.
WARSZAWA, 14. 5. (AW). W d. 16. b. m. 

przybędzie tu delegacja litewska do rokowań komi­
sji gospodarczej i komunikacyjnej. Ze strony na­
szej delegacji przygotowuje się szereg wniosków, 
dotyczących nawiązania stosunków harfow ych  dla 
ekspo tu wegia polskiego i towarów włókienni- 
Lzgch. Wraz z delegatami litewskimi przybędzie do 
Warszawy grupa dziennikarzy litewskich.

SANATORJUM ZA 2,400.000 i ł .

ZA K O PA N E, 14 m aja . (AW.). Z akoń- 
czy ly  się tli p e r tra k ta c je  m iędzy  w łaścic ie­
lem  S a n a to riu m  im . D łusk ich  d rem  M arja- 
nen i L inde, a M SW ojsk. w  sp raw ie  k u p n a  
lego sanaTorjum . S u n a lo rju n i lo n a b y ło  M. 
57' W ojsk., za  2 400.000 zt. W ładze w o j­
skow e p rz y s tą p iły  obecnie do rem o n tu  ogól­
nego. tak , że sa n a to r ju m  p o n o w n ie  zostan ie  
o lw arle  z dn 1 lip ca  rb .

OGONKI PRZED PIEKARNIAMI W MIŃSKU
M IŃSK, 14 m aja . (A W .). W  c iągu  o s ta t­

n ich  dni ulice M ińska p rz y p o m in a ją  czasy 
w ielkiej w o jny . Od nocy  p rzed  p iek a rn ia m i 
tw o rzą  się d ług ie  kolejk i lu d n o ść  w  oczeki­
w a n iu  n a  cliieb , k tó ry  w y d aw an y  jes t po  
p ó ł kg n a  osobę.

KRADZIEŻ OBRAZU RAFAELA.
LO N D Y N , 14 m aja . (AW .), S k radziono  

lu  o b raz  R afaela  p. fi. „M adonna  z d z iec ią t­
k iem  Je z u s“. W arto® , o b razu  w ynosi około  
450.000 fun t. sz terlingów .

WYCIECZKA POLEK AMERYKAŃSKICH 
DO POLSKI.

NOW Y JO R K , 14 m a ja  (AW.). D nia 29 
bm . p rzybędzie  do  P o lsk i w ycieczka  Zw iąz­
ku  P o lek  z A m eryki. Je s tto  n a jw ięk sza  o r ­
g an izac ja  kob ieca  p o lska  w  A m eryce. W y­
c ieczka  p rzybędzie  p rzez  G dynię do W ar­
szaw y, poczem  zwdedzi także  Lyvóyv, W ilno, 
K ra k ó w  i P o z n a ń  i zabaw i w  P o lsce  5 tyg.
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Dyskusja nad budżetem ministerstwa spraw wojsk.
W ARSZAW A. 14 m aja . (tel. w ł.). Na 

clzisiejszem  p o sied zen iu  kom isji d y sk u to w a ­
no inad budżetem  m in is te rs tw a  sp ra w  w o jsk. 
Z ab iera li glos pos. T rą m p c z y ń sk i Z L. A .) 
tow L ieb erm an , zapow iadajajc  zgłoszenie 
w n io sk ó w  w  sp raw ie  o bn iżen ia  o 28‘5 p roc. 
s tanu  pokojow ego  arn iji i sp ro w ad zen ia  le­
go s ta n u  do 150.000 niezaw oclow yóh1 w sp ra  
w ie zn iesien ia  ru b ry k i n ag ród  p ien iężnych  
i ru b ry k i  na  w y d a tk i t. z w ,,n iep rzew idzia  
n e “ .

N astęp n ie  udzielił w ylaśnie.ń  wkw m ln. 
Igin. K onarzew ski. pnączem po p rzem ów ien iu  
pos. R o z in a rin a  (ki. żyd.), pos. W oźniekic

W ieczurem 22. lutego b. r. w klatce schooowej 
realności przy ul. Nanddcgo 1. 5. 26-Ietni przykra- 
wacz skór Norbert Chuwen zrani! wystrzateęi rewol- 
w eiu  w  głow ę 18-Ietnią mooniarkę Fannę Schacht, 
poczem w zamiaize samobójczym postrzeli! się w1 
szczękę. Rany nie były śmiertelne, więc po w yzdro­
wieniu Chewena aresztow ano. W czoraj stanąi on przed' 
sąoem  przysięgłych jako oskarżony o usiłowane mor- 
ce tstw o , oraz ciężkie uszkodzenie ciata. Schachtówr 
na bowiem doznała uszkodzenia czaszki i tylko szczę­
śliwym trafem uniknęła śmierci. Chuwen, zeznając na 
rozprawie, pooał, że przed trzem a laty poznał Schach- 
tów nę, którą pokochał nac życie. Ona rów nież z po­
czątku ociwzajemmata się miłością. Przed’ kilku miesią­
cami Sch, zmieniła jeonak postępowanie i zerwała 
nar zeczeristwo. Krytycznego w ieczora prosił ją o 
cofnięcie zerwania, a tfay Schachtówna nie chciana 
zmienić swej decyzji Chuwen z rozpaczy popelnjł 
zamach samobójczy. Oskarżony przeczy! jakoby strzeb­
la! có Schachtównej i twierdził, że tylko przypad­
kow o kula zraniła ją w giowę.

CO MÓWI JEGO OFIARA?

W iększą część postępowania oowodowego za­
jęto przesłuchanie Schachtównej, k tóra cichym, peł­
nym wzruszenia glos m w ypow iacala ciężkie zarzuty 
przeciw  temu, który życie sw e mniej cenit niż mir 
łość oia niej.

—  „Ja mu oa początku mówiiam, że nic z tego 
nie bęazie. On jednak natrę tn ie  mię nachodzit i narzu­
ca! się sw oją osobą". Następnie Schachtówna opowie­
działa, ż t krytycznej niedzieli spacerow ała po ulicach 
z przyjaciółką Haistockówną. W  krok w krok za 
niemi ichouzil Chuwen. Aby się pozbyć natrę ta  udaty 
się do cukierni przy ul. Sukstuskiej. Za nimi poszedł

go (W yzw olenie) p rzew odn iczący  zarządził 
p rzerw ę.

Po  p rze rw ie  w ygłosili p rzem ó w ien ie  p.. 
P ie rack i (Z. P. L .), p. C ze lw e iiyńsk i R oja 
(Sir C li.) Polak iew icz  (B. R.). Iow. Kw a- 
p iń sk i. Po w y ja śn ie n iac h  w icem in is tra  p rze ­
m aw iali jeszcze pos. W oźnicki, pos. B u rda  i 
Iow. L ieb erm an  u z a sa d n ia ją ^  w n iosek  o 
zm n ie jszen ie  s ta n u  liczebnego a rm ji o o() 
tys. ludzi

O brady  od ro czo n o  do ju tra , n a  po rząd - 
d u  dz iennym  b u d ż e t m in  sk a rb u  w środę  
g lo sow an ie  nad  budże tem  m in  sp r. w ojsk .

tam jeemąk Chuwen Gdy Scharntówna zapytała się go 
dlaczego ją prześladuje, Chuwen rzeki „w róć do do­
mu, gnyż mam coś w ażnego załatwić". W ul. Szpir 
takiej Schachtówna pożegnaia się z przyjaciółką po­
czem „konw ojow ana” przez Chuwena weszła óo b ra­
my oomu w którym  mieszka.

Tam szaleniec strzelił 00 niej

a gcy zraniona upadla, Chuwen postrzelił siebie, po­
czem leżąc na ziemi awukrotnie strzeli! do narzeczo­
nej. Strzaiy te jeana* chgbiiy.

Inni świadkowie, przyjaciele oskarżonego, ze­
znali, że Chuwen miai zamiar popełnić samobójstwo z 
powodin nieszczęśliwej miłości.

Po zamknięciu postępow ania oowodowego przy­
sięgli potwierdzili pytanie w kierunku usiiowanego 
m orcerstw a. W obec tego trybunał zasądził go na

'twa  lata iCięilklego więzienia.
Rozprawie przewodniczy! r. Zrjóralski, oskarżał 

proK, Laniewski, bronił dr. Kibitz.

KomlfBf irganizacyjny grupy parlamenfar. 
polsko-francuskiej.

WARSZAWA, 14. 5. (tel. wł.). Dziś odbyło się 
pierwsze organizacyjne iposjedzenie grupy parla­
mentarnej polsko-francuskiej, na którem wybrano 
komitet organizacyjny w następującym sdadzie: 
Czetwertynski (ZLN), Dębski (Pjast), Dralińsi-d (Wy­
zwolenie), tow. Kłuszyńska, Kościalkowski (B. B ). 
Łubieński (B. B.), tow. Niedziałkowski, Piasecki 
(B. B.), tow. Posner, Radziwiłł (B B.), Rosmarin 
(KI. Żyd.), Thugutt (Wyzwolenie).

—n o — i ,

Konferentsla Flsrszałha PlIsuslsHlego
% W t C W i ^ S f O T

WARSZAWA, 14. 5 (tel. wł.). Dziś Atarszałek 
Piłsudski o godz. 12.30 przyjął wicepremiera Bar­
tla. Konferencja trwała do godz. 2-giej.

Wczoraj miał Marsz. Piłsudski wyjechać do 
Sulejówka na odpoczynek, jednak wskutek ulew­
nego deszczu odroczył wyjazd.

Olbrzymi pożar mtesta w Rosji.
S p ło n ę ł o  0 0 0  d o m ó w ,

MOSKWA, 14. 5. (AW). Nadeszły tu wiado­
mości o olbrzymim pożarze, który szalał w gub. 
riazańskjej i zniszczy! miasto Pasowo, położone 
w odległości 300 kim. od Moskwy Ogień wy­
buchł w mieszkaniu rodziny robotniczej i rozsze­
rzył się gwałtownie, tak, że w krótkim czasie cała 
dzielnica mjasla stanęła w płomieniach. Silny w ^tr 
przeniósł ogień na dalsze dzielnice.

MOSKWA, 14. 5. (Pat.). W  mieście Pasowo 
wybuchł wiehfi pożar, który zniszczy 1 600 domów 
Sa ofiary w ludziach.

Triumfalny pochód Amanullaha po 
rdzach vu Missfturie...

lv ro l A fgan istanu , A m an u llab  zaliczać 
będzie n a jja w n ie j  dn i spędzone w M oskw ie 
do n a jp ię k n k  jszj-ch w sw ojem  życiu.

K upcy w ydali jak  donosi „B erirtieą  Z tg.‘‘ 
n a  oześć k ró la  obiad  na k tó ry  zap roszono  
siedem dziesią t osób K oszta sam ego t j lk o  
m enu  w ynosiły  około  6.000 ru b li. K ról i 
k ró lo w a  kroczy li po dyw anac li z Ż3rw yeh 
róż. W  ca łe j M oskwie n ie m ożna  b \ lo  dnia  
tego d o s tać  ani jed n e j różu 1

W ten sposób  d o w ia d u je n n  się od je d ­
nego z u rzędow o d opuszczonych  k o resp o n ­
den tów . jak  d ob rze  pow odzi się p ry w a ln o - 
k ap ila lis iy czn y m  kapcom  w  R osji, luz sam i 
Afgan iści m ogą tam  uście lać  d rogę  różani: 
d la  swego e m i r a :

Nic dziw nego, że w y jeżdża jąc  z M oskw y, 
A m anu llah  w yraził kom isarzow i w o jm  W o- 
roszilow i najlepsze  życzenia  pow odzen ia  d la  
Sow ietów , lego m o ca rs tw a , k tó re  p rzed  ko­
ro n o w an y m i aligańskim i. ściele dyw any  z 
róż. d la socjalistów  zaś ro sy jsk ich  gotuj'.' 
śm ierć  lub  w ięzienie

Co już w Polsce zagraża bezpie­
czeństwu publicznemu!!

Nowo utworzona ukraińska spółdzielnia’ robot­
nicza „Roootnyczyi T eatr" zwróciła się do S tarostw a 
Grodzkiego we Lwowie o pozwolenie na urządzenie 
w  oniu 12. maja b. r. wieczoru dia uczczenia 15-let- 
niej rocznicy śmierci Michała Kociubyńskiego, ukraiń­
skiego pow ieśdopisarza. Na ponanie otrzym ała n a ­
stępują oapow iedż:

L. 2284/nr/28
Do Zarząou koop. „Robitnyczyj Teatr”

we Lwowie 
na ręce przewocm. Józefa M akaruka.

S tam stw o Grodzkie nie uwzględnia wniesionej 
tu onia 9. maja piosDy o pozwolenie na urządzenie 
wieczoru dle uczczenia 15-letniej rocznicy śmierci 
Michała Kociubyńskiego i na podstaw ie § 7. rozp. 
z 20. kwfetnia/1854 Dz. u. p. N,r. 96 w ydaje zakaz u rzą ­
dzenia pow yższego wieczoru a to ze względu na 
Spokój i bezpieczeństwo publiczne.

(poopis nieczytelny^.

O, CO NADUŻYWAJĄ PRAWA ASYLU.
WARSZAWA, 14 5. (AW). Aresztowani emi­

granci rosyjscy w liczbie 15 wnieśli Dodania o 
zmianę zastosowanego do nich środka pozbawienia 
wolności. Podania te mają być w najbliższych 
dniach rozpatrywane na sesji gospodarczej sądu o- 
kręgowego jeszcze w bież. tygodniu.

Obrońcy aresztowanych złożyli krótkie wyja­
śnienia w związku ze znajdującemi się w naka­
zach aresztowań zarzutami brania udziału w sto­
warzyszeniach politycznych, mających na celu u- 
prawianie terom i zamachów.

NOWY DYREKTOR PAŃSTW. MONOPOLU 
TYTONIOWEGO.

WARSZAWA, 14. 5. (tel. wł.). W dniu dzi­
siejszym Prezydent Rzpitej podpisał nominację dr. 
Aleksandra Kreutza, który pełnił dotychczas obo­
wiązki zastępcy dyrektora, na stanowjsko dyrektora 
Państwowego Monopolu Tytoniowego.

Walka górników bc
BORYSŁAW, 14. 5. (tel. wł.). Podczas trwa­

jącego już od 3 tygodni strejku w kopalni wosku 
w  Borysławiu odbyły się 2 wspólne konferencje, 
które nie doprowadziły do pożądanego rezultatu.

Przedstawiciele przedsiębiorstwa zwrócili s ę do 
sekretarjatu Centralnego Związku Górników w spra 
wie nuwiązarya dalszych rokowań i dziś ustalono 
obopólnie termin tychże na czwartek 17. b. m. 
w Izbie pracodawców naft. w Borysławiu.

>rysławskkh o byt.
We środę dnia 16. b. tn. odbędzie sję konfe­

rencja Związków zawodowych, Wydz alu Wykon, 
i Rady Robotniczej PPS. w Borysławiu, która 
sprecyzuje ostateczne stanowisko wobec akcji strej- 
kowej, oraz ostateczne żąaania robotników.

Robotnicy naftowi uchwalili opodatkować się 
półdniowym zarohkjem na rzecz strejknjącgch.

Kopalni wosku wskutek przeciągania się strejku 
grozi zatopienje i zaciśnięcie chodników.

Katastrofa autobusi
10 o s ó b

CHEŁM, 14. 5. (AW). W  dn. 13. bm. o godz. 
10-te-j na szosie lubelskiej o 9 klin. od Cnełma 
katastrofie uległ omnibus, zdążający z Lublina do 
Hrubieszowa. Pod wsią Stołpie (gm. Staw) tuż' przy 
ruinach zamku z XIV. w., przytykającego do szosy 
spotkały się dwa autobusy, jadące w 2 przeciwnych 
kierunkach. W  tym samym czasie przez szosę 
przechodziła wieśniaczka która chcąc uniknąć wpa­
dnięcia pod samochód, zdążający od strony Cheł­
ma, znalazła się tuz przed drugim autobusem. — 
Szofer, starając się zapobiec nieszczęściu, zaha-

owa pod Chełmem.
rannych .
mował raptownie samochód i skręcił nagle w bok, 
autobus zas runął do głębokiego rowu, łączącego 
się z fosą zamczyska. Skutkiem tej katastrofy 3 
osoby odniosły ciężkie rany, 7 osób zaś poważne 
obrażenia. Kobieta, która pośrednio ^powodowała 
kamstrofę, doznała złamania ręki. Rannym pośpie­
szyli z pomocą pasażerowie drugiego auta i wieś­
niacy. Zjawiła się również w niedługim czasie 
karetka samochodowa z okręgowego szpitala 0 . K. 
II., z lekarzami i sanitarjuszami. Rannych przewie­
ziono do szpitala św. Mikołaja w Chełmie.

UlielKa Katastrofa hotel
Z a w a le n ie  s i ę  m o stu  po

BUDAPESZT, 14. 5. (AW). Podrozni pociągu 
pospiesznego, który nadszedł z Aradu opowiadają 
o wielkiej katastrofie jaka wydarzyła się w Sied­
miogrodzie. Między stacjami Arad-Toris zawalił się

owa w Siedmiogrodzie-
d p o c ią g ie m  o so b o w y m .

most kolejowy na rzece Marszcz w chwili, gdy prze 
jeżdżał j^rzez niego ipociąg osobowy Wiele osób 
zostało zabitych i rannych.

Dramat miłosny przed sądem.
Z a w ie d z io n a  m iło ś ć  p o p c h n ę ła  d e s p e r a ta  d o  za m a ch u  m o r d e r c z e g o  i ta rg n ięc ia  

s i ę  na s w e  ż y c ie . — T ryb u n a ł s k a z a ł  g o  n a  2  la ta  w ię z ię n ia .
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D o I a r ó w k i
DOM  

BANKOWY
L O S Y  LOTERJI  KLASOWEJ

10  z l .  20  z l .  4 0  z l. Na dogodne spłaty miesięczne z natychmiastowem 
prawem gry. Zamówienie korespondentką wystarczy

Zw. zawodowe przedkładają swe postulaty min. pracy.
Z a b e z p ie c z e n ie  na s ta r o ść . — T ra g iczn a  d o la  in w a lid ó w  pracy. — W o b r o n ie  

8 - g o d z ir n e g o  d n ia  pracy. — O b ezro b o tn y ch .
Dnia U .  maja b. r ja a ła  się do Ministra Prący 

oelepacm Komisji Centralnej Związków Zawodowych 
pod przewodnictwem tow . Żuławskiego.

Delegacja złożyła ministrowi dr. Jurkiev lczowi 
posrulaty Komisji Centralnej Związków Zawodowych 
w sprawne ustawy t

o zabezpieczeniu na starość
żądają wniesienia do sejmu przez rząd projektu od­
powiedniej ustawy. Zwrócono uwagę na obietnice par- 
Iji rzą o o wy cli w tym zakresie w  okresie w yborów  do 
sejmu i doręczono p. ministrowi odezw ę wyborczą 
„Sanacji"- poświęconą zabowiązaniu Pana Mprszałka 
FiłsuGSkiegc wobec delegacji górników, że ustaw a 
o zabezpieczeniu jia  starość zostanie przez obecny' 
iząd  stanowczo wyprowadzona. Delegacja za ż ą d n a  zu­
pełnie jasnego oświadczenia się co do stanow iska 
rzącu w  te spraw ie by ogół robotników mógł być
0 tern oapownednio poinformowany i w iedział czego 
się w  tej mierze może oa rządu spodziewać. Dele­
gacja w skazała

r.a niesłycnanie iraniczną sytuację roootnikow w y ­
pracowanych t. zw . inwalidów Drący

pozbawionych możności zarobKowania i nie mogą­
cych znalezć zatrudnienia przy dokonywanej ooecnie
1 acjonaliracji produkcji.

Minister oświacćzył, że uznaje słuszność wszy­
stkich przytoczonych argumentów^ nie może jednak 
w  tej chwili uświadczyć stanow iska całego rządu, 
lecz w  najbliższym czasie spowoduje ustalenie opinii 
w tej mierze wszystkich m inistrów  i

r.ajdalej do końca czerw :a r. b. powiaaom i przed­
stawicielstwo

związkowe o sprawie przedłożenia rządowego w tej 
dziedzinie.

Jako drugą spraw ę podniosła delegacja kw estję 
8-mio goozinnego dnia pracy żądając pi żedłożenia 
projektu ustawy o ratyfikowan.e konwencji w aszyng­
tońskiej, o iaz  aom agając się przestrzegania posta­
nowień obowiązujących ustaw o czasie pracy. Po­
nadto  z całym naciskiem podkreślono konieczność w y- 
carua praktycznych zarządzeń organom M inisterstwa 
PracL_ oraz właozom administracyjnym,

zuązającym do niweczenia przepisów  ustaw y i łam a- 
nia 8-mio 'godzinnego dnia pracy

w  górnictwie przemyśle tkackim, w instytucjach u- 
żuteczności publicznej, w drukarniach państwowych 
i innych przedsiębiorstwach państwowych i t. p.

Minister zapewnił, że rząd na forum Międzyr 
naioaow ern stoi na gruncie konwencji waszyngtońskiej 
jeśli zas choozi o spraw ę przedłożenia rządowego 
o ratyfikację konwencji waszyngtońskiej przez sejm, 
oraz o praktyczne posunięcie w dziedzinie ochrony 
ustawy o 8-rnic goaz. dniu pracy, oświadczył, że 
po otrzymaniu materjałów  faktycznych oo Komisji Cen- 
tialnej Związków Zawodowych odbędzie jeszcze je- 
cną konfeiancję w  tej mierze z reprezentacjami K.
C. Z. Z.

Co oo przedłożenia projektu o ratyfikację kon­
wencji waszyngtońskiej, — p. minister zobowiązał 
się uać odpowiedź imieniem całego rządu do koń­
ca czerwca b. ,r.

Jako ostatnią spraw ę poruszono

kwestję Ograniczeń pomocy państw ow ej ola bezrobo­
tnych

oraz w a oliwy cli postanowień i braków dotychcza­
sowej ustawy o zabezpieczeniu na wypadek bez­
robocia Delegacja zażądała, by nie ograniczano dalej 
akcji pomocy państwowej ola bezrobotnych sam o­
tnych i bezdzietnych, w Okręgach przemysłowych o- 
raz by zaniechano wyłączania z akcji pomocy całych 
okięgów.

Ponaoto wysunęła podulat

nowelizacji ustawy o zabezpieczeniu na wypadek bez­
robocia

w  kierunku powszechności ustawy uznania pomocy 
doraźnej ze strony państw a za naturalny ciąg akcji i 
ustawowej i zmian struktury aparatu  organizacyjnego 
Funduszu Bezrobocia.

M inister oświaoczyl, że od dnia 15. maja r. b. 
ograniczenia pomocy doraźnej przez rząd nie będą roz- 
szetzane i że rząci już opracowuje projekt noweli­
zacji ustawy o zabezpieczeniu na wypadek bezro­
bocie

NA EKRANIE DNIA.

Nasza propaganda.
W Italji odoywa się obecnie wszechświatowa 

wystawa książki, obesłana przez wszystkie na­
rody świata.

W pawilonach, wzniesionych niesłychanym ko­
sztem i przepychem, mieszczą się wydawnictwa, 
rękopisy i książki narodów kulturalnych, nietylko 
Europy i Ameryki, ale nawet Azji, Afryki i Au- 
stralji.

Niemcy wybudowali pawilon, który zadziwia 
pomysłowością i bogactwem eksponatów; Fran­
cja obesłała wystawę i zdobyła rekord ilością 
wydawnictw luksusowych, Anglja i Ameryka za­
dziwiają kunsztem graficznym — a inne narody 
zaimponowały ilością swoich najnowszych wy­
dawnictw i aulorow.

Jedynie Polska nie ma ani własnego pawilonu, 
ani nawet osobnego stoiska, na którem znalazłyby 
się książki i wydawnictwa polskie

Jakby na śmiech, drwiny i urągowisko, od­
stąpiono nam gdzieś w  suterenach mały piokoik 
do spółki z... Sianiem i Albanją A więc. Polo­
nia, Siani, Afoania'

Zestawienie — :ak widzjmy — pierwszorzęd­
ne ! W dorobku kulturalnym i umysłowości swo­
jej, Polska stanęła, dzięki indolencji propagandy 
wodogłowców, reprezentujących nas na zewnątrz 
— w rzędzie Albanji i Siamu!

A przeciez można było pomyśleć o tern, że 
bogato i mądrze obesłana wystawa książki pol­
skiej w Italji, przyniesie Polsce stokroć wyższe 
uznanie u oteych, aniżeli ogiery skaczące pod 
oficerami zagranicą, czy nawet przyjęcia i parady 
na cześć króla Amanullaha, których koszt o sto 
tysięcy razy przewyższał wydatki, jakieby pocią­
gnęło za sobą urządzenie wystawy książki pol­
skiej w Italji!

Ot, głowy do pozłoty!
Steni

Kaszel -- Chrypka
Zakatarzenie gard ła  i oskrzeli

l e c z ą

Doświadczenia z człowiekiem automatycznym.
W  Kołacn naukowych i technicznych wywołała 

w ostatnim czasie —  jak donosiliśmy —  wielką sen­
sację wiaaomość o skonstruow aniu przez pewnego 
inżyniera amerykańskiego maszynę wykonywującej pe­
w ne czynności i reagującej na glos ludzki —- talk 
zw. mechanicznego człowieka Ostatnio donoszą pi­
sma amerykańskie że oabyła się dem onstracja tego 
wynalazku przed grupą profesorów , inżynierów'' i pirze- 
mysłowców, k tóra w ypadła doskonale.

W iazowie zostali olśnieni spraw nością tego czło­
w ieka- automatu. Celem praktycznego wykorzystania 
wynalazku ono ano skonstruowanych „ludzi" na słu­
żbę no fabryK, a mianowicie do stacji pom p i zlbioi - 
nikow woonych w  W aszyngtonie,

Stany Zjeonoczone posiadają cały szereg  stacji za­
silających pąoź w  prąd  elektryczny, Dądz też w  w o- 
uę źródlaną wielką ilość miejscowości. Stacje w o­
nne znajdują się niejednokrotnie na bezludziach tak  
strasznych że trudno było zdobyć robotników dla ob­
sługi maszyn.

Czlcwie« automatyczny miałby w ięc usunąć po­
wyższe tTUdnoścl stając do pracy, jako zastępca czlo-
wieka

Oczywiście o ile praktyka wykaże, że ludzie 
automaty oobrze spełniają sw oje zadanie —- iele- 
ży liczyć się z rozszerzeniem  działalności ich n. p. 
w dziedzinie gospodarstw a domowego.

Nowo wynaleziony aparat nazyw« się telewox

Nazwa jego pochoozi stąd, że autom at jest w praw ia­
ny w  ruch przy pomocy odpowiednio nastawionych 
fal dźwiękowych które zresztą mogą być przesy­
łane naw et ze znacznej ooleglości.

Zas aa a wynalazku w praktyce przedstaw la się 
tak, że wibracje dzwonka telefonicznego, działają na 
oupowiedme przewodniki telewoxu, który wówczas 
automatycznie chw yta słuchawkę. Rozmowa odbywa 
się następnie w ten sposób, że człowiek żywy wy- 
aaje z siebie pewne określone dźwięki, które na­
tychmiast wywołują odpowiedni ruch automatu.

Człowiek żywy mówi więc na przykład1.
,,Re, re, re".
Znaczy to : sprawuzić stan kotłów.
A człowiek automatyczny odpow iada:
,,Mi, mi, mi".
Znaczy t< że tem peratura jest normalna.
Człowiek żywy w o ła :
„Fa, fa, fa“.
Chce mieć ookładne dane co do zaw artości wody 

w  kotłach na to człowiek mechaniczny odpowiada 
Według własnego słownika:

,,So4, sol, sol".
Człowiek mechaniczny „rozum ie". Odkłada słu­

chawkę Rozmowa skończona. Dzięki takiemu urzą­
dzeniu człowiek mechaniczny wykonuje szerea czyn­
ności, mówi i nadzoruje stan pracy.

Tabletki Magistra Klawe
które dzięki specjalnym sposobom przyrządzania (aktywo­
wanie) dają przy rozpuszczeniu w wodzie rozczyn możliwie 
zbliżony do świeżej wody naturalnej. — Otrzymać można 

w każdej Aptece i Drogerji.

Jak kobiety głosu# w Niemczech ?
W  Republice niemieckiej, obowiązuje powszech­

ne, lćw ne, tajna i proporcjonalne praw o głosowa­
nia, obejmujące również kobiety.

Jak we wszystkich krajach o pooobnym syste­
mie wyborczym oblicze tak parlam entu jak i rząatl 
Rzeszy niemieckiej, zależeć będzie w  dużej mierze odi 
głosowania kobiet. U nas n. p. nie oa się obliczyć 
jaki procenl kobiet brał udział w  glosowaniu. Fa­
talny rezultat wyborów z  r. 1922 przypisywaliśm y 
wprawdzie nieuswiadomiemii kobiet, k tóre pod wpły­
wem kleru glosowały na ósemkę Liczebnie jednak 
statystycznie nikt nie potrafiłby uzasadnić tego ogól­
nego przekonania. Ostatnie wybory, z 4. marca nie 
usprawiedliwiają znów twierdzenia, że zwycię­
stw o „jeaynki" należy przypisać kobietom.

Niemcy po części przynajmniej; bęaą mogły u- 
jąć statystycznie na czyj rachunek trzeba będzie kłaść 
wynik taki lub owaki wyborów*. Mianowicie w kilku 
krajach Rzeszy, kobiety po o czas głosow ania w rzu­
cają oo w^półnyćh urn, kartki, ale w kopertach in­
nego koloru •

W  teu sposób iest sąc  o wpływie kobiecej kart­
ki wyborczej na wynik w yborów . Głosowanie takie 
Odbywało się w praw dzie już w dawniejszych kaden­
cjach, ale ostatnio znacznie więcei k rajów  i okręgów 1 
wyborczych zgłosiło wnioski o w prow adzenie takiego 
systemu wybój czego.

Na tych terytorjach bęazie można uzyskać całkiem 
ookładne liczby, wskazuiąee ku iakim partjom skłania­
ją się kobiety.
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Tenisom Pantofle IggA gg „CliiE” Z
Zb̂ odnin trzech inteligentów „z lepszego towarzystwa".

PRAGA. W dalszym dągu rozprawy proku­
rator podnosi, że udało mu się uzyskać dowody 
niewiarygodności świadków, na których powo­
łuje się dr. Klepetarz, chcąc wykazać swe ahbi 
krytycznego dnia. Jeden np. z tych świadków 
został skazany na 8 miesięcy cięż'k;ego więzienia 
za kradzież. Również wynurzenia Sikorskiego wo­
bec współwięźniów, na które poworuje się Kle­
petarz, brzmiały całkiem inaczej niż to podał o- 
skarżony. Sikorski mówił, że tak on, jak i Kle­
petarz są niewinni mordu, którego dokonał tyl­
ko Michalko, potwierdził natomiast, że Klepe­
tarz był obecny przy popełnieniu morderstwa.

Odczytano protokoły, informujące, że kilka ko­
biet z Pragi, które utrzymywary stosunki z Mi- 
chalką, zgłosiły się

jako poszkouowane przez niego rraterjalni -
Klepetarz twierdził, że dnia krytycznego był 

w kiriie „Adria" z panną Kowarz i z współpra­
cownikiem „Lidocych Novin“, Mrkwicką. Odno­
śnie do tego Awkwieka zeznar, że istotnie był 
z nim w kinie Adria, lecz

nie pamięta, czy to było 16 Jipca.
Film „Cobra" wyświetlano cd 16 lipca do 30 lip- 
ca. Świadek stał właśnie na ulicy, czytając pla­
kat, gdy zbliżył się do niego Klepetarz, dotych­
czas bardzo maro mu znany i przedstawiwszy go 
swej towarzyszce, zaproponował udanie się wspól­
nie do 'kina.

Przeshicnano następnie

kochankę Klepetarza, Marję Kowarz.
Prokurator sprzeciwił się jej zaprzysiężeniu, po­
nieważ otrzymała ona pewne przedmioty z pozo­
stałości po zamordowanej, przez co poniekąd jest 
w bezpośrednim związku z całą sprawą.

świadek zeznaje, że utrzymywała intymne 
stosunki z  Klepetarzm. Dnia 16 lipca byl Klepe­
tarz w jej mieszkaniu, u pani Franc, gdz;e czasowo 
spała.

Przewodniczący: Michalko twierdzi, że pani 
była na dworcu Wilsona, gdy wyjeżdżali na Sło- 
waczyznę.

Świadek; To nieprawda. Byłam na dworcu, 
gdy Klepetarz z Michalką wyjeżdżali do Paryża.

Przewodniczący: Dlaczego nastąpiło zerwanie 
stosunku z Klcpetćrzem ?

świadek: Ponieważ nie cnciał mnie wziąć 
z sobą do Paryża.

Przewodniczący. Czy to prawda. Że pani

utrzymywała stosunek miłosny z Sikorskim?
Świadek: To kłamstwo.
Sikorski: Przypomnij sooie, Manieczko, że tuż 

po odjeździe Klepetarza spotkałem cię na ulicy. 
Użalałaś się, że odjechali a cielce pozostawili. 
Zaopiekowałem się tobą i zaprowadziłem cię do 
mego mieszkania, u pani Franc, gdzie mieszkałaś 
przez 7 dni.

sw ianek: Nigay nie mieszkałam u pana.
Świadek SyK ester podaje, że raz w lipcu 

spotkał się z p. Kowarz, która skarżyła się przt-d 
nim, że

Klepetarz oojernai na Siowaczyznę
a jej nie wziął ze sobą, obiecując zabrać ją póź­
niej do Paryża.

Kowarz: Mówiłam o Paryżu a nie o Słowa­
ccy źnie.

Sylwester: Przyjjominam sobie dokładnie, że 
oyła mowa o Słowaczyżnie.

Bułgaria po trzęsieniu ziemi.
SOFJA. Trzęsienie ziemi w Buigaiji spowodowało 

olbrzymie szkouy materjahie.
Miasta Borisow,grad i Czirpan są praw ie zupeł­

nie zniszczone. Druga stolica Bułgarjit piękny Plow - 
giw  jest do połowy zniszczony i zburzony. W szyst­
kie osiecla w  pobliżu tych trzech miast —  więcej, 
niż 60 wsi są  albo zupetnie zrów nane z ziemią, 
aibo też silnie zniszczone. Barazo silnie u d e rpiaty 
xeż miasta Haskowo- Stanimaka, T atar-  Pasarażik, 
S tara Z agora i  Nowa Zagura.

Ogólnie można powiedzieć, że przeszło 200.000 
osób zostało pozbawionych aachu nad g łow ą i Wszel­
kiego inwentarza

Obraz zniszczenia nie oa się zupełnie opisać

Przemysł tytoniowy poniósł bardzo dotkliwe straty . 
Cały szereg skłaonic tytoniowych został zupełnie zni­
szczony. Przeszło 20.000 robotników z fabryn tyto- 
niowyefy musi czekać na oobudowę zniszczonych fa­
bryk i skłaonic.

0 ’brzymie nieszczęście które spotkało bułgarskie 
życie gosyooarcze daje się tern bardziej odczuć, że  
kraj n.em nawiedzony, był bardzo urodzajny, ood 
w zglęrem  gospodarczym bardzo rozwinięty i znoiny 
no dalszego rozwoju. Szkody jakie poniósł przemysł 
i hauoel tytoniowy oblicza sw oje straty  w powiecie 
piowoiwskim n a  1. i t>ól niiljarda lewów, przemysł cu­
krowniczy na miljaro, a przemysł żywnościowy na 
800^000.000 lewów.

Straszliwo stosunki w kolejowej przechowalni bagażu we Lwowie.
P. min. Składkowski z całą energją zabrał 

się do walki z brudem w kraju. Jego eskapady 
automobilowe do różnuch dzielnic, badanie sto­
sunków sanitarnych miast, hotelów, domów — 
przyczyniły się niewątpliwie do akcji sanitarnej 
w państwie. Ale gorliwość min. Składkowskiego 
pod tym względem rychło ustała, nrzyczem pan 
minister ograniczył się w swej akcji sanitarnej
w pewnym tylko kierunku, pomijając prawie zu­
pełnie stosunki sanitarne w różnych przedsiębior­
stwach i instytucjach państw. Np. kolejnictwo
w  akcji tej zostało zupełnie pominięte.

Otrzymaliśmy pismo od jednego z naszych 
czytelników w sp-awie okropnych wprost stosun­
ków sanitarnych w przechowalni bagażów ręcz­
nych we Lwowie.

W  przechowalni tej panuje medający się opi­
sać brud ściany czarne jak środek komina fa- 
brucznego. Podczas niepogody deszcz przedostaje 
się do wnętrza przez okno w suficie na -pakunki, 
tak, że podstawiać się musi wiadra, bagaż usu­
wać w inne miejsce, by ludzi nje narazić na
straty. 1 ! | r r

Z powodu niehigjenicznego utrzymywania

przechowalni pełne tu przeróżnego robactwa: sto- 
nogow, karaluchów, moli, pluskiew itd.

W  ruarcu br. przybyła tu komisja sanitarna, 
ale jakoś nie słychać o tem, by coś skutecznego 
przedsięwzięła.

W  tak strasznych warunkach pracują tu lu­
dzie, sami emeryci, po 12 yudzjn w dzień i w noc 
i dotychczasowe ich prośby, by stan ten zmie­
nić — nie odniosły żadnego skutku.

Możeby raz wreszcie sprawą tą zajęły się 
kompetentne czynniki.

NADESŁANE. >4
t* ralłey  ..f 3$ad&]coj% a i«  o&pc-rtfcżlfcj

Dr. Feller Norbert
ordynuje od 15. maja b. r. jak w roku 
ubiegłym w Sanatorjum Kasy Chor.

w S zk le  ad Jaw orów .

Franciszek Piotr Schubert.
Sto lat mija oci zgonu jednego z najwybitniej­

szych muzyków niemieckich Fr. Schubeita, który mo­
cą ogrom nego talentu i wybitnej indywidualności w y­
sunął się na czoło miSLrzów toniki XVIII. stulecia.

Uioazony 31. stycznia 1797 r. we Wiedniu spędził 
tamże całe życie jako skromny jjomocnik nauczy- 
c ie lS K i ,  pod koniec zaś poświęcił się wyłącznie kom­
pozycji. Umarł w r. 1828j nieledwie w  nędzy, pozo­
staw iając w spaaku 603 pieśni, oraz szereg kom po- 
zycyj klasycznych jak bailaay, 15 oper, oratoria ko­
ścielne, 8 symfonji (z tych najbardziej znana symfonja 
C -aur i niedokończona H-moll j pozatem szereg u- 
tw orćw  kameralnych.

Schubert jest tw órcą nowej pieśni niemieckiej i 
jernym  z filarów romantyzmu. Twórczość jego ce­
chuje głębokie i’ nawsikróś uczuciowe ujęcie, tematu. 
Schubert jest naturą miękką, nietnęską, a cecha ta, 
obca wielu innym kompozytorom ooaaje mu właśnie 
tego spect,licznego uroku tej iście szubertowskiej sło­
dyczy i bezpośredniości. Pieśni jego obiegły św iat 
i niema człowieka któremu by były obce przepiękne 
ballady Schuberta k tóre przetrw ają wieki.

j\Ca marginesie.
2  -} -  9  - j -  9  - j -  7  -} -  9  - j -  3  - j -  3  - ) -  2  - j -  * - - -  8 !

Znowu arytmetyka. N»ejako ciąg oalszy w ykła­
du słynnego rachm istrza „Stem ‘a“ , oparteao na tych 
samych zasai.ach i skierowanego j>od tym samym 
adresem : j 1

W ynika więc z j>owyższej formułki, że 8-ka
jest rzaokim gościem na iinji Gródek —  Łyczaków 
po godzinie 10-tej i trzeba heroicznej cierpliwości 
aby w ytrwać na posterunku. Jaoą sobie rozmaite 
numerki powoli, Duściutkie, a na przystankach stoi 
wściekła rozgoryczona grupa Iuozi, próżno w ycze­
kując 8-ki. Trwa to przeciętnie 20 30 minut.
Dlaczego? Zam iast trzech 9-tek w  ciągu 6-ciu mi­
nut oajcie nam chociażby dwie 8-m ki na 30 min.

Okazuje się że arytm etyka jest rzeczą w ażną i 
nie wolno jej zanieubywać tak w szkole, jak i w
szkole życia....

Ósemkarz.

Dzień prasy sowieckiej.
MOSKWA, l i .  maja Dnia 5- go maja oabył się 

w Rosji „dzień prasy", lub, jdk go nazyw ają ofi­
cjalne „Izw/jestia" — „ozień rewji prasy sowieckiej" 
W  oni u tym wszystkie pisma wydały specjalne rui me. y 
poświęcene prasie i jej znaczeniu, a  pozatem we 
wszystkich większych miastach zorganizow ano uro­
czyste akauemje, na których wyDimi działacze sowiec- 
ry, staiali się zapoznać szerokie w arstw y ludności 
z zaaaniami prasy sowieckiej.

„Izwiestja" stw iernzają, że dzień prasy w roku 
bieżącym przypada na Okres, kiedy prasa sowiecka 
po raz pierwszy w ystępuje n a  arenie międzynarodo­
wej, albowiem w  maju nastąjri otwarcie międzynaro­
dowej w ystawu prasy w Kolonji, gdzie ZSSR. przed­
staw i sw ą prasę, jaKO rzynnego pomocnika rząou 
moskiewskiego w dziele budowy ustroju socjalisty­
cznego.

W Odczytach wygłoszonych z okazji „dnia prasy* 
przytoczono cały szereg danych, dotyczących rozw o­
ju prasy sowieckiej, obecnej techniki Dziennikarskiej, 
p tasy fachowej i t. d.

Elektryczność w użyciu dcmowem
W ystaw a elektryczna w Toruniu, ukaże w szy­

stkie możliwości stosowania energji elektiycznej. Tak 
więc zobaczyć można zelektryfikowaną kuchnię z e- 
leKtiycznym sprzętem  ao dotowania, i pieczenia, z 
elektrycznym nu yardem, garnuszkiem, ronoelkiem, pral­
nią, maglem, lodówką, eiektroterm osem. i żelazkami.

W  pokoju stołowym zobaczyć można elektryczne 
maszynki cc kawy, do herbaty, aparat do czyszczenia 
pow ietrza, ookurzacz, maszynę do szycia z m otor­
kiem, froterkę i kominek.

W  sypialni w ystawione będą elektryczne lampy 
co naświetlania, kuchenki, gTzatki, aparaty do suszenia 
włosów, rąk, nagrzew acze oo karbów ek, rozpyla­
cze perfum, poduszkę- kompres, piecyk reflektoro­
wy, j>oogrzewacz do nóg, aparat inhalacyjny, prze- 
wietrznik, żelazka, osuszark i co jjończoch.

W ieszcie w oziale szyidów i .ckilain świetlnych 
pokazane bęaą ostatnie zdobycze w tej dziedzinie.
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Wiec lokatorów i sublokatorów m. Lwowa.
W ul), n iedzielę w sali In sly lu lu  T e c h n o ­

logicznego odbył się w i t f  lo k a to ró w  i su b ­
lo k a to ró w  pod przev) od nici woni cz ionków  
z a rz ą d u  lego to w arzy s tw a : pp. Sozańskiego, 
G ryg laszrw sk iego , dr. K au fin an a  i Aszke 
nazego.

T e iu a ld u  om aw ianym  na  zeb ran iu  była 
R ad a  m iejska , ro zb u d o w a  i sp ra w y  lo k a to r ­
skie.

P ierw szy  m ów ca, budow n iczy  p. M troi si­
tek  kry tycznie om aw iał budżet m iejsk i, p ro ­
jekty now y tli podatków , o raz  podw yższenia  
op łat.

Część rezo lucji, k tó ra  m o w ę  a zam ierzał 
odczy tać sk reślił obecny na  sali kom isarz  
po lic ji. Część iiie sk o n lisk o w an a  b rz m ia ła : 
^ Z e b ra n i w zyw aj a sejm  i rzijd by bezzw ło­
cznie, u irliw alóno i w p ro w a d z o n o  usLawy s a ­
m o rz ą d o w e  przy zach o w an iu  zasad  dem o­
k rac ji tj, 5 p rzyn iio tn ikow 7ej o rd y n ac ji i 
ro z p isa n ia  na tej postaw ił w yborow  do  R a­
dy m. Lwowżi“

N a s lęp m  m ów ca tow d r. l)ręgievwez 
w ykazał, że w  obecnych  czasach ro zbudow y  
m i ist nie d o kona  p ry w a tn a  in ic ja ty w a  i ka 
p ita liśc i. ty lko zad an iu  tem u sp ro s tać  m ogą 
sam orządy  p rzy  pom ocy  p ań stw a  i pub licz­
nych  funduszów . M ówca, kończąc, odczy­
ta! n a s tę p u jąc ą  re z o lu c ję :

.W ychodząjc z założen ia , że kw eslja  m ie­
szk an io w a  m oże być  ro zw iązan a  ty lko przez 
przez tra k to w a n ie  jej jak o  sp raw y  sp o łe ­
cznej po lityk i k o m u n a ln e j i ze tzw. p ry ­
w a tn a  in ic ja tyw a m e  rozw iąże  budhowy p o ­
trzeb n y ch  m ieszkań  d la  ludzi p ra c y  — d o ­
m ag a ją  się lokatorzy w  chw ili obecnej p o d ­
w yższenia  k red y tó w  d la  gm iny i spó łdzie ln i 
m ieszkan iow ych  o kwoftj 10 m iljonów 7 zl na 
rok 1928. a na tom iast p rzydz ie len ia  na  r 
1929 co n a jm n ie j 2ó mil, jonów  zł.

Z arazem  w ice w zy w a 'R z ąd  i sam orząd , 
ażeby ze sw oich  fu nduszów  b udow ał dom y 
d la  u rzęd ó w  i sw oicli fu n k c jo n a riu szy

R ów nocześn ie  należy odpow iedn io  za­
bezp ieczyć sp raw ied liw y  p rzy d z ia ł mieszka®, 
b u d o w a n y c h  z funduszów ' p ub licznych  p ze z 
p o w o łan ie  do tego czynników  obyw atcl- 
sk ich .

Z eb ran i lo k a to rzy  i su b loka to rzy  wobec, 
k a ta s tro fa ln eg o  s ta n u  m ieszkan iow ego  po ­

s ta n a w ia ją  p rzek o n ać  Rząd, że L w ów  jako 
g ran iczn e  m iasto  od W schodu, w ięcej zni­
szczone w o jn ą  jak inne, szczególniej olo- 
czone być m usi op ieką  R ządu p rzy  ro z ­
dzie lan iu  kredydów7 i pom ocy11.

R. Sozański. p rzem aw ia jąc  następn ie , 
k ry tykow ał tak tykę  i ob iecanki ,,jedynka- 
rzy "  podczas w yborów , o raz ich olfettną 
działalność, jako też  bezczynność  w7 kw eslji 
m ieszkaniow ej. K ończąc, odczytał naslępu - 
jsica. rezo lu c ję . ..Z eb ran i lokatorzy  i su b ­
lokatorzy7 bezw zględnie d o m ag a ją  s.ę  zaslę- 
pslw a w7 K om itecie ro zb u d o w y . poszanow a- 
nia uslaw7y, k tó rą  to zaslępstw To p izew idzta- 
la. domaga,].., się n ad a l s tw o rzen ia  tym cza­
sow ej do radcze j sekcji m ieszkan iow ej, k lo ­
m b y  w w y p ad k ach  delożow ań i eksm isji 
szła z nomotCą p o trzebu jącym .

Ze zdziw ieniem  zeb ran i p rzy jm u ją  do 
w iadom ości, że w szelkie postu la ty  m ające  
na celu p o p raw ę  stosunków 7 m ieszk an io ­
w ych. ja k  udzieleni! przez gm inę g ru n tu  
poci budow ę dom u dla eks,milow7any,cli i u- 
dzielen ie na ten cel rządow ej subw encji, m i­
m o p rzy rzeczen ia  i z a in te reso w an ia  się  n a ­
w et Szefa R ządu  do tychczas zostały7 zbaga­
telizowanie Z oburzen iem  s tw ie rd za ją , że w 
dalszym  ciągu  o d b y w ają  się eksm isje  p o ­
zbaw iając  w ten sposób  nieszczęśliw ych, 
m ożności istn ien ia , z w ra ca ją  się p rze to  tą 
d ro g ą  do odpow iedn ich  czynników 7, żą d a ją  
p o p raw y  i z rozum ien ia . Z astrzeg a ją  sic jed ­
nak  s tanow czo  p rzec iw  w szelkiem  zakusom  
podw yżek  czynszow ych  racze j o ln 'ż e n ie  
tychże z p o w o d u  k a ta s tro fa ln eg o  s tan u  o l­
b rzym iego  p ro cen tu  ludności p o w in n o  n a ­
stąpić.

\V reszeit w iec zauważa.*,iż od p rz e p ro ­
w adzen ia  w yżej w ym ien ionych  jio stu la lów  
zaw isły  jesl spokój w gm in ie  o raz  w ypeł­
n ian ie  obow iązków 7 obyw7a(. w yn ik łych  z ty­
tułu sk ładan ia  d a n in  n a  rzecz g n n n y “.

Po  p rzem ów ien iu  posła  P ie rack iego  re ­
zo lucje  le jednog łośn ie  przy jęto .

O sta tn i m ów ca Iow. d r. i lo la n d e r  p o s ta ­
wił do d a tk o w ą  rezo lu c ję , d o m ag a jącą  się 
p rzy łączen ia  gm in podm ie jsk ich  do Lw ow a. 
Po uchw alen iu  lego w n iosku  w iec z a k o ń ­
czono.

bestialskie zamordowanie rodziny w Uhnowie.
Ludność Uhnowa została wstrząśnięta btstjal- 

ską zbrodnią, dokonaną na rodzinie tamtejszego 
krawca Markusa Anfa. Niewykryty na razie zbro­
dniarz zamordował flnfa dwoma cięciami siekiery 
w głowię, gdy siedział przy pracy Następnie mor­
derca udał się do drugiego pokoju, gdzie na łóżku 
jspała SaDina Anfowa z 3-letmą córeczką. Zbro­
dniarz zamordował cięciami siekiery nieszczęsną

kobietę, oraz dziecko, puczem zbjegł. Na drugi 
dzień rano jeden z sąsiadów pizypadkowo zagląd­
nąwszy Jo mieszkania krawca, ze zgrozą ujrzał 
zamordowanych, leżących w kałuży krwi.. Policja 
nie zdołała na razie stwierdzić, czy zbrodnia zo­
stała dokonaną z zemsty czy w celacn rabunko­
wych.

u/agą Hasmoneji, k tóra jeanak nie umie jej cyfrowo 
zaznaczyć, zoobywając tylko dwie bramki ze strzałów  
Steuerm ana i „centry” Uricha, przy wycatnej pomocy 
K am karza.

Sęaziował bez najmniejszego pojęcia o swej 
funkcji p. Krukowski z W arszawy.

POGOŃ RUCH 2:1 (1:1).
Pogoń w komplecie w tirem Garbieniem na pra­

wem skrzycie i nowym graczem  Maurerem na lewym 
łączniku. Zmiana ta jeanak okazaie się niekorzystną 
i po kilku piiuutach wraca dr. Garbien na swoje miejsce 
a .Maurer na prawe skrzydło. Głównym błędem Po­
goni to brak ruchliwości, w czem bezsprzecznie przeb 
wyższał Ruch miejscowych.

Pozatem grania tylko trójką, a nieznaczne wyko- 
rzgstjpkan.ie oobrych zresztą skrzydeł, również odbi­
ją się niókoizystnie na rezultatach tej drużyny.

Ruch okazał się drużyną dobrze zgraną, w ytrzy­
małą, oobize kombinującą w polu, jednak brak strzel­
ców, i umiejętności w ykorzystyw ania sytuacyj poo1- 
bi amkowych, uniemożliwia jej zdobycie potrzebnych 
biamek.

Już w pierwszych minutaich z powoau błędu Han- 
kiego zoobywa Ruch pierwszą bramkę i proiwadzenie.

Jednak tutaj też kończy się iićh pfenzywa, lewy łąjdz- 
nik pozostaje w pomocy, jak również prawy skrzyp 
diowy, przez co napad zdenompletowany nie potrafił 
być groźnym  poo bramką Pogoni. Defenzywa ta też się 
zemścita na ślązakach, umożliwiając Pogoni otrzą- 
śnięcie się z depresji i przeprow adzanie licznych a ta- • 
ków , który wykorzystując biąo wybiegającego bram­
karza w trąca piłkę au pustej bramki.

W  drugiej połowie mimo znacznej przewagi Po­
goni nie. jest ona w możnoścj uzyskania bramki, dzię­
ki niecelnym strzałom i niezaraoneści napadu w sy­
tuacjach podbramkowych, —- I tylko dzięki rzutowi 
karnego, zupełnie niezasłużenie podyktowanemu przez 
p. Rutkowskiego, uzysKuje Batsc.h prowadzenie, któ­
rego Ruch mimo ouzych usiłowań już odebrać nie po­
trafił.

Sędziował p. Rutkowski z Krakowa, przyjaźnie 
ola miejscowycn, ,—  Widzów osoło 5.000.

K raków: Cracovia Legja 2:0 (t:0).
Katowice L F. C, — Turyści 2:1 (1:1).
W arszaw a, W arszaw ianka -  W isła 2:1 (0:0).
Łódź: L. K. S. W arta 2:2 (1:0).
CZARNI UKRAINA 8.1 (5:1).
Zawocy przyjacielskie, Drowadzorie ze strony 

Czarnych barcziej jako trening, do czwartowych za- 
w o g ó w  z Legją w W arszawie. Z Czamycn najlep­
szy W itkowski i Nastula, z Ukrainy lewy obrońca. 
Sęaziował p por. Szyba.

LWOW SKIE MISTRZOSWA A KL.
Pogoń (Srryjj1 Ekran 1:1 (1:1), Sędzia kpt.

Bilor.
A. Z. S. Hasmonea II 1:1 (0:1).
6 p. lotniczy Sparta 3:3 (2:1), Sęazia p. Przy­

bylski.
Lechja — Jutrzenka 3:0 (0:02 Zaw. tow.

MISTRZOSTWA KL. B.
Metal — Lwowiapka 3:1 (2:0). Sęozia p. Prze- 

strzelski.
Biali Kresowia 3:0 (2:0). Sędzia p Friedfetd
6 p. lotniczy II -  A. Z. S. II 6:2 (3.1). Sędzia 

p. Majcherczak
Meta' II Lwowianka II 5:2. Sędzia p. Roha-

tiner.
Świtete I Vj^ 1 ,2-0 (0 :0).

M ISTRZOSTWA KL, C.
Świteź II V& II 8 9  (3:0).
Polonja —  Amatorzy 1:0 (1:0).
Rekord Hertha 6:0 (3:0).
L. K S. G. Świt — Pozn. K. S. Głuchoniemych

5:0 (2:0).

Elita złodziejska w tarapatach.
W  małej san sądu karnego zasiadło wczoraj 

na lawie oskarżonych 22 złoazjeji i blatników o- 
bojga płci, oskarżonycn o liczr.e włamania i kra­
dzieże. Wśród nich znajduje sję Mojżesz Gross, 
zwany Stach, który okradł rodzinę Klangów przy 
ul. Kaźmierzowskiej, poczem został aresztowany 
we Wiedniu, oraz akademjk Taaeusz Po ihorodec.ii 
syn znanego właściciela dóbr i realności, współ­
oskarżony o dokonanie kradzieży na szkodę Spółki 
myśliwskiej przy ul. Ljnaego Rozprawa potrwa 
przez 4 dm.

'j f lio  s p o r t u .
Rozgrywki o piłkarskie m istrzow stw o Polski przy­

noszą nam każoej niedzieli nowe niespodzianki, z 
których wynika, że nie ma jeszcze w Polsce aiużyny 
o wyrównanej formie, na którąby można wskazać, jako 
na pi zyszłego mistrza.

I tak ubiegłej niedzieli zupełnie niespodzianie 
zwycięża W arszaw ianka W isłę, przegryw a Legja oo 
C.acovji nie znoławszy uzyskać naw et jednej bram ­
ki, nrm o niepewnych tyłów Cracovji, a naw et obecny 
leaaer Ligi I. F. C. nieznaczną bo zaledwie różnicą 
jednej bramki i to u siebie w  domu, zdobywa dwa 
punkty na słabych Turystacn. Jedną z nieobliczalnych 
drużyn jest również W arta, k tóra po ładnych suk­
cesach w  Niemczech traci każoej niedzieli punkty to 
na rzecz Hasmoneji a ostatnio dla L. K S-u.

W e Lwowie ujrzeliśmy wczoraj cztery figowe 
zespoły, musimy jednak z przykruścią stwierdzić, że 
Stoją one na baTOZO niskim poziomie i mimo zwycięstw 
miejscowych, różnicy między nimi trudno było przy­
najmniej wczoraj się dopatrzeć.
HASMONEA — T. K. S. 5:1 (3:1).

Hasmonea wystąoiła w komolecie, nie w ykazała 
jeanak jednolitości i zgrania, jakie po tylutygodnio-

I wych zawooacn w inna już posiadać. W  napadzie brak 
zupełny zrozumienia, szczególnie w trójce środko­
wej, obecnie lepsze skrzyoła maio zatrudniane. 
Najlepszą jeszcze linją to pomoc, która jednak wczoraj 
również nie miata swego dobrego dnia. Obrona nie­
pew na, bramkarz mało zatrudniony.

Toruński Klub Sportowy to arużyna, o pozio­
mie naszej przeciętnej B klasy, skiaoająca się z mło­
dych, jednak mało wyszkolonych graczy, cechą któ­
rych jedynie duża ruchliwość, bieg dobry i wytrzym a­
łość. Jeoynynt wartościowym graczem , mogącym być 
oo jednych z lepszych w Polsce zaliczonym, to środ ­
kowy pomocgtk Stogowski.

W ysokie zwycięstwo hasm onei jest raczej ozieiem 
przypadku i zupełnej nieudolności bram karza T. K. 
S-u, aniżeli wynikiem gry Hasmonei. Pierwszą bram­
kę uzyskuje ona z rzutu wolnego przez Steuermana, 
łatw ego uo obrony, jednak już w trzy minuty później 
Wyrównuje T. K S. wykorzystując kiks Birnbacha i 
Fjeisichera. W tej fazie g ra  jest wyrównaną bez wi­
docznej przewagi którejkolwiek drużyny. Dalsze dwie 
biarńki zoobywa Hasmonea z zamieszania podbramko­
wego, wywołanego w głównej mierze przez bram ka­
rza T. K. S. 11

Druga połowa gry upływa pod druzgocącą prze-
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Home popisy kolorowych czapeczek.
Niesłychany napad na bezbronne kobiety.

Otrzymujemy z miasta następujące uw agi:
Z przykrością i bólem przychodzi mi pisać o 

tym smutnym objawie, jaki się szerzy wśród na­
szej mtodzieży, ulegającej zastraszającej deprawacji 
i moralnemu zepsuciu.

Zwracam uwagę władz szkolnych, nie by spra­
wę rozmazywać i wywlekać na wierzch tego co 
boli — na przykry wypadefk, jeden z tysięcy, któ­
rego byłem świadkiem. A podaję go, gdyż niemal 
codziennie widzę to samo — a nawet często gor- 
-sze

Przechodząc wieczorem onegdaj przez park 
Łyczakowski, zauw ażyłem grupkę młodzieży wyż­
szych uczelni, śkłaaaiącą się z sześciu studentów. 
Siedzieli na ławce, Kiedy koło nich przechodziła 
młoda pani (jak później dowiedziałem się, żona 
jednego z urzędników państwowych) wraz z có­
reczką czternastoletnią. Pod jej adresem posypały 
się ze strony młodzieńców ordynarne, wulgarne 
wyrazy i nie nadające się na tern miejscu do po­
wtórzenia propozycje — których powstydziłby się 
nawet największy wyrzutek społeczeństwa, czy na­
wet sutener. Gdy owa pani, chcąc czemprędzej mi­
nąć tych napastników, ujęła córeczKę za rękę i 

"■przyspieszyła kroku — zerwało się dwóch z ławki 
i powtarzaiąc owe propozycje, podoiegli do spie- 
szącycti, porwali obie w pół i gwałtem pociągnęli 
je w  ciemne zarośla. Pozostali również porwali się 
z miejsc i śmiejąc sję, szli z pomocy swym zwyro­
dniałym towarzyszom.

Widząc to, podbiegłem i nymo podeszłego 
wieku i kalectwa, stanąłem w obronie owych pań, 
sądząc, że przecież napastnicy się opamiętają, u- 
szanują starość i swój studencki stan. Gdym drżąc 
cały z oburzenia, odtrącił jednego z napastników 
i chciałem mu wyrwać z objęć zalęknioną dziew^- 
czynkę, podniosły się na mnie aż cztery laski że­
lazem okute.

I kto wie, czyby dziś moja siwa głowa siedem­
dziesięcioletnia nie była rozbita jak gliniany garnek, 
gdyby nie niespodziana pomne, z jaką mi przy­
szedł p. B. Rembowski, który właśnie tamtędy 
wśród ciemnej, pustej alei przechodził. Szybkim 
ruchem wyrwał jednemu z napastników laskę i 
tą odbił wymierzone na mnie ciosy. Teraz cała 
furia owych „zuchów" skierowała się na niego.

Ale tu juz brakło dawnego impetu wobec zim­
nej krwi i stanowczej męskiej postawy tegoż. — 
Zdradzili się równjeż owi młodzieńcy niebacznie 
„który ich ród“ — gdyż pod adresem obrońcy

posypały się znane wulgarne wykizykniki: „kanalja 
iegjonowa, herszt bandy proletariackiej" i t. d. 
Kiedy ten mimo wszystko nie tracił zimnej krwi 
i stanowczo żądał zaprzestania burd, nie licują­
cych z czapeczkami studenckieim — ci nie pomni 
już niczego, rzucili sję na niego z laskami, a jeden 
wyciągnął nawet jakiś bokser czy kastet!

Zaatakowany nie miał już wyboru — zawinął 
.aską na prawo i lewo, aż poszła, jak to mówią, 
w trzaski, potrząsnął jednym, drugiego odrzucił, 
wypoliczkował trzeciego — reszta zabrała nogi 
za pas i uciekając, z daleka jeszcze obrzucała bło­
tem ry nsztokowem poważanego powszechnie czło­
wieka.

Zapytam teraz wradze sżkolne, jak myślą temu 
zdziczeniu młodzieży zapoDiec? Co zarządzić, by 
podobne smutne wypadki się nie powtarzały? By 
przechodzące czy to w dzień czy w nocy samotne 
kobiety nie potrzebowały się więcej obawiać cza­
peczki studenckiej, aniżeli bandyty-uliczmka?

Do czegóż taka młodzież zdolną być może, 
która bezbronne kobiety hańbi, na starca nad gro­
bem stojącego az cztery laski podnosi — a na 
w bojach krwawych kilkakrotnie rannego za wol­
ność Ojczyzny wysłużonego oficera i kawalera 
Virtuti Miljtari błotem miast wawrzynem obrzuca.

Czyż to mają być te drogi, które tak szumnie 
głoszą przewódcy obwiepolscy? Cóż — pytam — 
będzie dla tej młodzieży zatrutej — świętością?

Zastanowić się i działać trzeba, — ale nie 
jutro — lecz zaraz — dzis — by nie było zapóźno.

Marjan Z. 
emerytowany urzędnik kolej.

Jiotmmikatg
POLSKIE TOW. PRZYRODNIKÓW IM. KOPER­

NIKA. Posieozcnie naukowe odpędzie się we w torek 
ania 15. d m. o Igodz. 18-tcj w Instytucie Geolo- 1 
gicznym Uniw. J. K., ul. Długosza 8, z porządkiem 
cziennym: i f  Prof. dr. J. Tokarski- Problem  pytu 
z on. 26. Kwietnia w e Lwowie.

2) Prof. ar. H. Arctowski i dr. E. Stenz: Opad 
pyłu w  Polsce w atiiach 26.— 30. kwietnia.
I —::: —

WALNE ZGROMADZENIE członków PPS. aziel- 
nicy „Żółkiewskie'' oabędzie się dziś o godz. 6.30 
wieczorem. W zyw a się wszystkich członków do jjrzy- 
bycia.

W sprawie bankructwa libera- 
lizmu w Anglji.

..S łow o P o l.“ w  arb , ku liku  „D o k u m en t 
b a n k ru c ta  lib e ra lizm u "  om av  ia  p u b lik a c ję  
K om isji sl ro n n ic lw a  libera lnego , opierając! 
się n a  a rty k u le  zam ieszczonym  onegdaj w 
naszym  D zit-uiuku. św iadom ie  p rze m ilc za jąc  
ź ród ło , z  k tó reg o  czerp ie  te  w iadom ości. 
„S łow o" s tw ie rd z a  p rzy lem , n a iw n o ść  so c ja ­
listów . k tó rz y  p o c z y n an ia  te  o c e n ia ją  ja k o  
zm ie rza jące  do  [Socjalizmu, Myli się a u to r  
a rty k u lik u , jeśli sądzi, że uw ażam y, iź libe­
ra lizm  św iadom ie  w chodzi n a  „ p o d w ó rk o  
soc ja lis tyczne".

S tw ierdzam y  ty lko  to, co jest je d n ą  z 
podstaw  naukow ego  socjaL zm u, ze ro z w ó j 
k ap ita lizm u  zbliża soejaiizm , źe im  w ięcej 
k ap ita lizm  się ro zw ija , w  tein w iększe 
sp rzecznośc i p o p a d a  sam  z sobą  i zm u­
szony jest do  u s tęp s tw  w  k ie ru n k u  so c ja li­
s tyczn i m , n ie  zd a jąc  sob ie  często z tego  
sp raw y .

Z lego też n ie  w yn ika , abyśm y sądzili, 
że „ w ra s ta m y "  w  socjalizm , lu b  źe so c ja ­
lizm  bez w alk i osta teczne j się  u rzeczyw istn i, 
c iioó  dzisie jszy  w zro s t 1 s ta n  kap ita lizm u , 
o raz  w szystk ie  jego u s iło w a n ia  u trz y m a n ia  
się  n a  p o w ie rz c h n i\ż y c ia , w  dużym  s to p n iu  
d o k o n a ł się w  zw iązku  z tą  w alką.

Powołanie rezerwistów na ćwiczenia.
M inisterstwo Spraw W ojskowych powołało na 

ćwiczenia zwyczajne na całym onszarze Rzeczypospo­
litej następujące Katagorje szeregowych rezerw y:

Szeregowych rezerw y (podoficerów i szeregow ­
ców -) z rocznika 1901 piechoty, czołgów i tącznościr 
pooofioerów rezerwy z roczników 1895, 1894r
wszystkich jroazajów wojska, za wyjątkiem m arynar­
ki wojennej, szeregowych rezerw y (podoficerów) i sz e ­
regowców) z rocznika 1900 w lotnictwie (tylko me­
chanicy silnikowi, mechanicy elektrotechnicy, raajp- 
mechanicy i fotografowie) i w  balonach (tylko mecha­
nicy aźw igarkow i i mechanicy w ytw órni wodoru), 
szeregowych rezerwy (poaoficerów i szeregow ców ), 
którzy poalegali powołaniu na ćwiczenia wojskowe 
w ubiegłym roku, lecz z różnych powodów ćwiczę? 
tych nie oobyli. Szeregowi rezerwy, objęci powyższym 
rozkazem o powołaniu na ćwiczenia wojskowe w r. b. 
otizym ają oa Powiatowego Kmdta Uzupełnień imienną 
kartę powołania z wyznaczeniem formacji i term inu 
stawiennictwa. Bliższe szczegóły podały afisze.

Solski w Teatrze Małym.
„Na zawsza" Rydla. —  „Szkoła żon“ Moliera.

Dwie pemjery jednego wieczoru: jedna w te­
atrze oficjalnym, hojnie, zbyt hojnie subsydiowa­
nym przez miasto, druga na scenie teatru, utrzy­
mywanego prywatną inicjatywą, tj. energją, zmy 
słem organizacyjnym i przedsiębiorczością jedne­
go człowieka, który nie może liczyć na żadną 
forsę, na żadną subwencję, mającą załatać dziury 
budżetowe. Wobec trudności rozdwojenia się trze­
ba było zdecydować się na wyoór. Na szczęście, 
wybór ten nie był trudny: gdy się ma do roz­
strzygnięcia między sztuką, w której gra Solski, 
a tą, w której nie gra, między przedstawieniem
0 najwyzszem artystycznem napięciu a przedsta­
wieniem o niepewnej wartość-, kwestja jest z góry 
zdecydowana.

Toteż wielka rzesza publiczności i moja ma­
łość wybraliśmy się... na Solskiego. Rzadko, bar­
dzo rzadko zdarza się taki wieczór jak onegdaj- 
szy, wśród zmechanizowanych zestruganycb pod 
szablon świadczeń, lakierni darzy nas obecny te­
atr! Bo pomyślcie: tego jednego wieczoru mistrz 
Solski wycielił sję w dwie, biegunowo różne od 
siebie Dostacie; otrzepawszy s;ę z mizernego ciała
1 z szarej, poczciwej duszyczki mniej więcej 
współczesnego szewca krakowskiego, wskoczył 
bez żadnych korowodów w uroczystą powłokę 
nadętego, głupawego mieszczanina francuskiego 
z XVII. wielku! I ta transfiguracja zewnętrzna j 
wewnętrzna dokonała się tak mimochodem, wn prze 
ciągu dziesięcju minut, oddzielających jedną sztu­
kę od drugiej: jeszcze w oczach, w bezpośrea-

niem wyobrażeniu tkwił nam charakterystyczny, 
z najprymitywniejszego realizmu codziennego, ma­
łego życia wydóbyty typek — a już zjawiła się 
na deskach scenicznych figura tak daleka pod 
każdym względem od poprzedniej postaci, jak da­
leki jest sympatyczny Rydel od genjusza wieków, 
Moljera. Jeszcze nam drżało w uszach bolesne i 
stracił ukochaną córkę — a już jął nas rozśmie- 
namiętne wyrzekanie starego Kulińsk^go, który 
szać giupio-przebicgły, pociesznie zakochany Ar- 
nolf, predestynowany na rogala. Tam smutna, przej 
mująca bezpośredniość prozaicznego dramatu ży­
ciowego, w którym niema miejsca na jeden pro­
mień radości czy żaitohljwego rozweselenia, tu 
klasyczny styl koturnowych, ukrygowanyCh po­
staci, w wierszowanej grandilokwencji znajdują­
cych ujście dla swych myśli i uczuć, rozbawiają­
cych komizmem perypetji, w jakie sję uwikłali.

Trzeba zaiste mieć tę cudowną zdolność, jaką 
posiada Solski, błyskawicznego wcielania się w typ 
kreowany i opanowania go bez reszty, trzeba tak 
mocno pogrążyć się w cianym problemie psycho- 
logji i sytuacji, by uje przejawić ni jednego odru­
chu indywidualnej osobistości. A do tego nie doj­
dzie się ani najlepszą szkołą, ani najdłuższą ru­
tyną. Jak według legend greckich pszczoły skła­
dały miod na usta tych, którzy mieli być poetami, 
tak na artystę z oożej łaski pasuje Sztuka, Pani 
miłościwa, składając na czole wybrańca pocału­
nek namaszczenia.

Tym jednym z niewielu, jednym z ostatnich 
przedstawicieli wielkiej naszej sztuką teatralnej, jest 
Soiśki. Nie zasklepił sję w uanej metodzie, nie o- 
pancerzył się kanonem danej szkoły, aby w niej 
skostnieć. Prawie o każdym wielkim artyście mo­

żna powiedzieć, że ma swój genre, w którym do­
prowadza do mistrzostwa — Solskiemu nie można 
nalepić żadnej etykiety. Gra we wszystkich czasach, 
we wszystkich szkołach, we wszystkich typach — 
A taka tylko sztuka — jest żywiołem.

A kiedy weźmie sztukę w ręce, to wyjdzie 
z niej cacko reżyserji. Każdy aktor musi przy nim 
grać dobrze. jeszcze raz ujrzeliśmy to onegdaj. — 
P. Nyczówrra, siła dopiero wyrabiająca się, była 
może nawet lepsza od Smosarskiej w „Intrydze i 
miłości"; pp. Podhorski i Zbrojewski nie urazili nj- 
czun nastroju. W  „Szkole żon“ Moljera, zamknię­
tej przez Solskiego w obrębie niecałych dwóch 
godzin, co wyszło na dobro przedstawienia, utrzy­
many został styl, do którego dzięki mstruKcjom 
mistrza umieli dostosować sję pp. Nieprzewski, Dę- 
bowicz, Lewicki, Grotowska i Bcrski. Nie trzeba 
dodawać, że popis p. Czajkowskiej w roli Anetkj 
wypadł znakomicie pod względem zrozumienia ty­
pu i jego reprodukcji.

Sceny charakterystyczne dla starych komedji, 
opierających się w  sytuacjach farsowych na tonie 
wędrownych widowisk popularnych średniowiecza, 
zachowały umiar, (pp. Grotowska i Berski) nie 
przechodząc w jaskrawą szarżę

Solski jest we Lwowie. A możeby go tak za­
pytać, czy nie zechciałby w swe ręce wziąć kierow­
nictwo biednych teatrów mieiskich 9 A nużby się 
zgodził? Przesilenie teatralne, które jest n,euniknio- 
ne, wzięłoby od razu w łeb. 1 obrona straconych 
już pozycji, która pochłania tyle papieru i atra- 
mertu, stałaby się nieistotna?

Artur Ćwikowi ki
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o w iny z dnia
LftCW, d n ia  15 m aja

NA CZAS oa 16. maja do 30. września 1928 r. 
uruchamia się w  miejscowości Lubień Wielki k. Lwo­
w a sezonowi) urząa pocztowo-telegraficzny Lubień 
W ielki-Zorój o pełnym zakresie działania dla obsłu­
gi tam tejszego zakłaau zdrojowego.

DYREKCJA KOLEI PAŃSTW . W E LW OW IE ko­
munikuje- W agon restauracyjny przy pociągach nr. 
■901 i 902 przewiaziaay między W arszaw ą i Lwowem 
bęazie kursować od 15. do 31. maja br. tylko mięazy 
W arszaw ą i Lublinem a oo 1. czerwca b, r. kurso­
wać bęazie normamie między W arszaw ą i Lwowem.

DWIE ŻONY TO WIELE WYDATKÓW I KŁO­
POTU. 26-letni Maksymiljan Aberbach, false Kern, 
urzęonik prywatny, nie zważając na ciężkie czasy 
aw ukt otnie się o zenit. Szybko też  okazało się, że 
cocnody jego nie wystarczały na „luksus" posiada­
nia owóch połowic. To też lekkomyślny Kern zmu­
szony by! sprzeniew e-zyć kw otę 900 zł. na szko­
aę sw ego słuzbodawcy Naftalego Chamajdesa, w ła­
ściciela firmy przy ul. Sykstuskiej 1. 8, aby ao- 
go&zić zachciankom swym najdroższych. Poszkodo­
wany nie miał jeanak zrozumienia dla kłopotów  Ker­
na i spow oaow ał jego aresztowanie.

NIE ŁATWO iCH BĘDZIE UJĄĆ. Na Korytarzu 
realności przy ul. Balonowej 1. 4 jakiś rzezimieszek 
skrach row er marki „Blucher!<, w artości 290 zł. na 
szkodę A. Sidlera.

Ze strychu realności przy ul. Nabielaka 1. 23 
skrauziono trzy roweru, w artości 400 zł. na szko­
aę Jana Palucha. Złocfzieji tych nie łatwo będzie ująć, 
g cy ż  mają obecnie na ezem „czmychać" przed1 pości­
giem policji.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Zoija Iwonka, żo­
na m otorowego, zam. przy ul. Tkackiej 1. 44, donio­
sła  policji, fee iacys osobnicy po wyjęciu okna dostali jsię 
qo jej mieszkania, skąd skradli garderobę, w artości 
■około 300 zł.

Nieznani osobnicy włamali się do mieszkania kpt. 
S tefana Rutkowskiego przy ul. B zow sk iego  1. 8. 
W aitości skraazionycb rzeczy nie zdołano ustalić, gdyż 
poszkodowany bawi chwilowo poza Lwowem

ADEPCI WYTRYCHA W TARAPATACH. Jan Żu­
ków  popadł w ręce policji, gdyż skradł płaszęz 
wartości 190 zł , na szkoaę Reginy Lauterpacht, zam. 
przy ul. Zam arstynowskiej. —  Los jego poazieLił 
Mikołaj Kruk, który kraonie jak kruk co mu się n a ­
winie pod rękę Tym razem  „ściągnął" portfel z g o ­
tów ką 7 zł. w kościele OO. Jezuitów na szkoaę sier­
żanta 19 pp. Józefa Stójki.

W  piwnicy realności przy ul. Strzeleckiej 1. 2. 
syn tiozoi cy przytrzym ał podczas usiłowaneyo wła­
mania Piotra Dynaałę. „Pecnow ca" osadziła policja 
w  areszcie.

Jana Jaremczuka i Annę Supinownę aresztow a­
no pód zarzutem  kradzieży złotego zegarka marki 
„O m ega" na szkoaę zam. w  hotelu „Bristol" Alfre- 
aa  Nestala.

Jana Ciesiriskiego osa ozon o w areszcie jako do- 
cejrzanego o dokonanie włam ania do magazynu skór 
surow ych Izaaka Strausa p r zy ul.» Marcina

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Poaczas kontroli 
stw ieiozono, że w hotelach: W anda, Splendit, Pod 
trzem a koronami, Bohrera, Naroanym i Podolskim 
nie wpisywano gości do kiąg hotelowych i m agitrac- 
Kicii Właściciele tych hoteli bęoą odpowiadać w są -  
uzie, oraz w  magistracie, dokąd policja skierowała 
doniesienia. Pozatem oskarżono zarząd kawiarni „Re­
klam a" za przekraczanie goazm  policyjnych.

BANDYTYZM W  KRAJU. W  Ulańcach pow. 
brzozowskiego, aokonano onegdaj w nocy napadu 
bandyckiego na dom gospodarza Jakóbs Zugania. 
Opryszki zrabowali kw otę 12 zł. oraz niklowy ze­
garek Powiadomiona o tem policja aresztow ała jed­
nego ze spraw ców  rabunku Ludwdka Harnasia

Post. Jan Hnizaur, zam. w  Komańcacn, pow. sa - 
nodk.ego, ścigając onegaaj Mikołaja Kornafla, strzelił 
za uciekającym z karabinu, przyczem ciężko zranił go 
w  lewe -amię. Postrzelonego w  stanie groźnym  odwie­
ziono ao szpitara. Komafe] poszukiwany był za licz­
ne kraozieźe. Przed niedawnym czasem strzelił on z 
rewolweru ao jednego z gospodarzy, którem u za­
mierzał okraść komorę. Zaatakow any szczęśliwie jed­
nak unikną1- śmierci.

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

W torek, o 7.30 „Faust".
Śrona o 7'30 „Tartuffe".

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI;
W torek, o 8 „Lady Chic“ .
Śroaa o 8 wiecz. „M łodość w maju", premiera

IEPERTUAR TEATRU WAŁEGOi

W torek, o 7.30 „Szkoła żon" i „Z  dobrego 
serca".

Śroaa o 7'30 „Szkoła żon' i „Z dootego serca". 
Czwartek o 7!30 „Szkoła żon" i „Z dobrego 

senca".

REPERTUAR KIN LWOWSKICH:
KOPERNIK —  MARYSIEŃKA; „Szczapa w 

cjywilu".
PAŁACE: „Czerwony bies".
APCLLC: „Giełaa miłości" z Igo Symern.
LEW ; „Niewolnica księcia Borysa".
CHIMERA: „Cnotliwa pielęgniarka".
AVENUE. „Kobieta bez zasłony1. 
FATAMORGANA: „Niewolnica miłości".
CASINO: „W scnoa słońca".
GRAŻYNA- „Ziemia obiecana".

MIEJSKI KINOTEATR W TEATRZE NOWOŚCI:
Maty lora".

BIURO KONCERTO WE M. TUERKA:
W piateK, 18. m aja: Umbeito Urbano śpiewaA 

,,La Scali" w  Meajolanie.

CpHRA-KgNCERT. W e w turek ania 15. maja 
o goazinie 8-mej wieczór zostanie w ykonana W sali 
Kons. Polsk. Tow. Muzyczn. opera w 4-ch aktach G. 
V eraiego  „Aida" przez siły solowe uczniów prof 
Czesława Zarem by. Bliższe szczegóły podają afisze.

„NIEZŁOMNA ŻONA", kom eaia współczesna an­
gielskiego pisarza W . Sommerset Maughama bęazie 
najbliższą prernjerą w  dziale dram atu, inscenizację 
tej sztuki przygotow uje reżyser E. Żyteóki. ,

PIĘKNA OPERETKA LEONA FALL3: „M ŁO­
DOŚĆ W  MAJU", ukdże się w  Teatrze Nowości po 
raz pierwszy jutro we środę 16. bm.

JUŻ TYLKO KRÓTKI CZAS ZABAWI mistrz 
Luowik Solski w e Lwowie. W szyscy wielbiciele 
wielkiego artysty powirmi pospieszyć na „Szkolę żon", 
areyozieło M oliera i na „Z  dobrego serca" Rydla, aby 
ujrzeć iwie niezrównane kreacje tego artysty z Bo­
żej łaski, Które na alugo zostają w pamięci. Reszta 
zespołu, świetnie w yreżyserowana, uzielnie sekundu­
je swem u m istrzowi a nowe dekoracje stylow e i barw ­
ne kostjumy stanowią tło tego nieprzeciętnego p ized- 
stawienia.

Rak -- chorobą infekcyjna?
Na berlińskim kongresie niemieckiego zw iązku ehi- 

turaicznego szczególne zainteresowanie wywołał re­
ferat prof. Heiaenhain (Worms), o przenoszeniu choroby 
raka.

Profesor Heiaenhain, który od 14 lat pracuje 
głównie nad badaniami choroby raka, i dotychczas 
był pi zeciwnikiem teorji infekcji, stw ierdził od roku 
1924 na szeregu prób na myszach, że choroba mo­
że być przenoszona zapomocą szczepień z chorych 
zwiei ząt na żarowe.

Oczywiście należy wyjaśnić, jeszcze wiele punk­
tów , płzecew szystkiem  dotychczas nie jest jeszcze 
znany ani wzbudżacz chor oby, ani droga jej przenosze­
nia, jeańakże można przypuszczać, z całą pewno­
ścią, że nie ma miejsca bezpośrednie zarażenie zapo­
mocą aotyku, o wiele jest prawaopoaobniejsze, ze 
ehotoba musi być przeniesiona za ja«iemś pośreanici- 
twem , — poaobm e, jak przy malarii —  do Krwi, lub 
pizew adu pokarmowego inne, osoby.

PODZIĘKOWANIF.
Za złożone mi życzenia i za okazanie życzliwości 

w  dniu moich imienin składam na tej drodze wszystkim 
Kolegom i Przyjaciołom najseraeczniejsze podziękowa­
nie. Równocześnie ofiarowuję na fundusz praso wyi 
^.Dziennika Ludowego" 50.—  zl. jr-l

Stanisław Landla

Czarną jest twoja dola...
K oresponaent na^z z K rustynopola donosi o spry t- 

nem oszustwie, poftełnionem we wsi Madziały, na szko 
cię gospodarza Paw ła Felaczka.

Onegaaj zjawił się w jago mieszkaniu jakiś nie­
znajomy osobnik, który po wypiciu ofiarowanego mu 
garnuszka mleka postanowił oawazięczyć się  Felacz- 
kowi. Polecił mu przeto trzym ać w ręku kurze jajo, 
sam zas s tj ją c  za nim szeptał rzekomo moalitwy. 
Następnie przedziurawiwszy skorupę jaja rzekł do gó- 
spoaarza. 4

—  „W iazisz, jak czarne jest białko jaja, tak czar­
ną jest tw oja aola. Jeżeli chces z popraw y losu musisz 
zaszyć ao swej koszuli 280 zl. w banknotach i zako­
pać ją na między sąsiada".

Fela czek, ujrzawszy, Iz jajo jest czarne uwie­
rzył, z e  nieznajomy jest cudotwórcą, przeto poży­
czył u sąsiaaów  200 zl., k tóre w łasnoręcznie zaszył 
w  koszulę. Znachor polecił następnie udać się z nim 
na rozstajną orogę, gdzie polecił mu czekać na sie­
bie, aż wróci z Krystynopola. Gdy przez dłuższy czas 
nieznajomy nie wracał FoIa< zek nabrał podejrzenia, a 
wróciwszy ao domu stw ierdził, że w koszuli zam iast 
200 zl. znajaowały się skraw ki papieru. W  jaki sposób 
nastąpiła ta  metam orfoza poszkodowany nie zdaje 
sobie spraw y. 1

Powiaaom iona o tem  policja przypuszcza, Że 
oszust działał przy pomocy hypnotyzmu. Osobnik ten 
liczy około 28 łat, jest w zrostu średniego, szczupły 
biunet, o ogolonym zaroście

Z bagn? wielkomiejskiego.
Oodziat policji dla sp iaw  sanitarno -  obycza­

jowych aresztował 18-Ielniego Natana Feaera, zam. 
przy ul. Sołnecznej 1. 33, zatrudnionego w  ow ocam i N 
Neuwelta przy ul. Krasickich. Stw ierazono bowiem, 
że Feaer od dwOeh lat zwabia! do piwnicy 5-letnią 
aziewczynkę, na której dopuszcza* się zhańbienia. 
Zwyioanialca odstawiono do więzienia sądu karnego.

Los jego noazieliła prostytutka M arja Dąbro­
w a. k tóra nieletnią Karolinę K. stręczyła do nic!-, 
rząau.

Poaczas kontroli hoteli i lokali publicznych pizy- 
tizym ano 12 kobiet uprawiających kryty nierząa. Przy— 
tizym ano je w areszcie celem oględzin lekarskich P o­
zatem aresztow ano kilkanaście prostytutek, które w a­
łęsały się po zakazanych ulicach i nagabyw ały męż­
czyzn. Dęoą one administracyjnie ukarane przez sta ­
rostw o groazkie

W  czasie obławy ujęto również od dawna poszu­
kiw aną m ięazunarodową oszustkę Leonję Gasio-ek. 
rodem z Chicago, ściganą za liczne kradzieże i o- 
szustw a. Przea niedawnym czasem skradła ona biżn- 
terję na szkoaę M. W ansbacha, zam. obecnie w Poz­
naniu.

W WALCE O POPRAWĘ BYTU.
BI AŁOWIEŻA, 14 5. (AW.) We wszyst­

kich tartakach firmy „Cenlujry“ wybuchł 
strejk. Strejkuje 1500 robotników, którzy 
żądają podwyki 70 proc. Kierownictwo 
strejkicm objęła PPS w osobie delegata 
Stankiewicza. Przebieg strejku narazie spo­
kojny.

^{ącik praktjjcznij.
Pryskaniu tłuszczu na patelni można zapobiec 

przez włożenie kawałeczka suchego chleba.
Oczyszczanie luster. Bruane i zm atou iałe tafle 

lustrzane oczyszczają się doskonale kredą rozpusz­
czoną w alkoholu> k tó rą  rozciera się za pomocą
miękkiej ściereczki.

Kwiaty w wazońkach należy poalewać zawsze 
przestałą w oaą a nigdy zimną.

Naczynia mosiężne pokryte śniedzią zieloną, w y­
ciera się octeny a potem czyści pastą lub „siao-
Iein“ .

Pieczeń przyrządzana w  malęj uo&ci wyda duzo 
sosu, jeśli zamiast wody, podleje się ją maślanką..

Praktyczny sposób podpalania. Aby łatw e o- 
gieri rozniecić, nie należy nigdy polewać naftą d rze­
wa, lecz wystarczy w łożyć mięazy kawałki drzewu
resztki wosku, lub nieuopałek świecy.

Katar (nosa) w  zaczątku leczy się do&iconale w 
ten sposób, że ao szklanki wody daje się tylko 
jeoną kroplę jodyny i w o d ę  tę następnie wypija.
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2 muchi 
120 ..

Kto wie o tem?
Najgrubszą skórę ze zw ierząt ma wschoaiiio- 

inoyjski 'nosorożec.

Język albański zaliczają ao najstarszych narzeczy 
na ziemi

i
Muchy mnożą się w  przeciągu 5 i pól m ie­

sięcy w  następujący sposób:
1 generacja
2
3 „ *’ 7.200
4 432.00 „
5 j, 25.920.000 „
6 1,555.200.000 „
7 93.312,000.000 „
8 „  5,558.720,000.000 „
9 „ 335.923,200,000,000 „
Muchy złożone jeana za drugą dałyby sznur

3350 miljonów kilometrów aluyości, jest to cyfra po-
ewójnej odległości ziemi od słońca.

*

-Spoiząazenie papieru ze szm at jest wynalazkiem 
chkteMm, pochodzącym z 1 wieku po Chrystusie.

*
Największe plantacje kawy znajdują się w Sta­

nie San Paulo w Brazylji Zajmują one powierzchnię 
135.000 hektaiów  na których rośnie 8 miljonów drzew 
kawowych.

*

Dzięki pomocy 3.000 siacji obserwacyjnych roz­
prószonych na całej fidmi można mieć codziennie s ta ­
tystykę pogooy na całym świecie. Stwierdzono, że 
dziennie jest 44.000 burz na ziemi, z których więk­
szość przypaaa na pełne morze Najwięcej, bo p ra­
wie codziennie nawiedzają burze środkow ą Amerykę 
Etjopja ma ich 250 w roku, Włochy 40 —  50, Pa­
ryż tylko 27.

*
W ynalazcą kapelusza zwanego cylindrem był ka- 

pelusznik lonciyńskr H ethenngton. Gdy celem zare­
klamowania sw ego pomysłu przechadzał się w cy~ 
lir.crze po mieście zatrzym ała go policja, pociąga- 
iąc oo odoowiedzialności. Za oroynarną nieprzyzw o- 
itość. skazano go na karę pieniężną 50 ang. fun­
tów , którą ogłoszono za pomocą bębna.

Sprawa pavtgj««.
DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE CZŁON­

KÓW PPS. OKR. LW ÓW , Odbędzie się  w  środę 16. 
i), m. o gooz. 6.30 wieczór w lokalu Rady Zw. Z a w  
»1. Ossolińskich 1. 10.

Porządek dzienny:
C oczytanie protoKołu.
Sprawozoanie z roitu ubiegłego.
Spraw . Kom. Rewizyjnej.
W ybór nowy-ch w łaaz partyjnych.
Prasa partyjna.
W nioski i interpelacje.
W stęp na Zgrom adzenie za okazaniem zaproszę 

A a lub nowej legitymacji partyjnej (zapłacony po du­
lek party jny^ ■

Równocześnie wzywamy wszystkich członków P. 
L S, no bezwzględnego w yrów nania zaległego po- 
atku partyjnego.

Krtmcii haroi, senr. Szczyrea Jan, przew.

WALNE ZGROMADZENIE PPS. W  STRYJU, odr 
1-cozie się dnia 17. maja b. r. o godz. 3.3C, w  razie 
m aku kompletu o goaz. 4 -tej pop. bez względu na 
.osć obecnych, w  sali ZZK. przy  ul. Mickiewicza 1. 
3. I. p. z następującym purząukiem dziennym: J

1) (Doczytanie protokołu z ostatniego W arnego 
giom aozenia.

2) Sprawozoanie z działalności ustępującej Ra- 
y Robotniczej.

3) Spiawozoanie Komisji rewizyjne) z wnioskiem 
o uozielenie absol.

4) W ybór nowej Rady Robotniczej.
5) W ybór Delegatów na Komitet Obwoaowy.
6) Sprawozoanie: z działalności w Radzie Miast*.
7) W nioski i interpela* je.

Karczewski, seier. St. Handler, pTzewoon.

BACZNOŚĆ SZEWCY! U mijać fabrykę obuwia 
,,Leonia" Bernsteina 18. z pow oau strejku w tejże 
fabryce. Zarząd Zw. Zawomrwegu.

JLKO DUDAR, syn Dmytra, urodź. 1902 w  Trościańcu Ma­
łym unieważnia zgubioną przezeń książeczkę wojskową 

wystawioną przez P. K. U. Złoczów.

SUKNIE, Szlafroki rożnych materjałów, ceny nisaie, wy­
konuje też z powierzonych materjałów. — Wytwórnia 

sukien damskich Boimów 7, brama.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową na nazwi­
sko Jandzio Tomasz ur. w r. 1897. wydana przez P. 

K. U. Łambor.

Duoiniewicz Jan po kilkuletnim pobycie na 
U y r « l u l l l K  obczyźnie powrócił do kraju a tu znajdując 
się w krytycznem położeniu, poszukuje jakiejkolwiek pracy 
bądź w ocirodnictwie lub w czem innem. Łaskawe zgłosze­
nia do Administracji, Szajnochy 2.

Ma rafy i Za  g o t ó w k ę !
T a n ie j n ż  ^ s z ą d z l e  o  2 0  ,0

c b le ,  d y w a n y , otomany, kanapki, ł >żk składane, gar-
*** nitury zaionowe, wkłaay i poduszki, kapy, firanki, p.>r 
tjery, narzuty, chodniki, kołdry i t. p. — poleca najtaniej

L w ów , B r a je ic w s k a  4

Pot nóg i rąk
o r a z  n iep rzyjfln tiijf z a p a c h  c ia ła  u s u w a  p u d er

JOTOL”  Z KOGUTKIEM
G Ą S E C K I E G O

Ż ą d a ć  w s z ę d z ie  z  K o g u tk ie m ,

Płyty klejone
olchow e i sosnow e x  w łasnych  fab ­
ryk w  R zęśnie P olsk iej i P iotrkow ie

s p r z e d a j e  detajliczn ie
w  swoim  sk ładzie fabrycznym

S.A. w ” Lwó:;
Zaiftsrstjiiofske 53, - Tel, 3-12,

Magistrat król. słoi, miasta Lwowa
W yd zia ł I.

LM. 68794/28.
W e Lwowie, dnia 11. maja 1928 r.

Obwieszczenie.
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa przyjmie 

k i l k u

■nżymerdw-apchitehtów
w charakterze stałych urzędników Oddziału 
Inspekcji Budowlanej przy Wydziale III. 
(techniczno- administracyi ny m).

Pożądaną jest kilkuletnia praktyka. 
Podania z załącznikami należy wnosić do 

Prezydjum Magistratu miasta Lwowa.

A G E N T Ó W
handlarzy domokrążnych 
do sprzedaży naszego wspa- 

niałf gc opatentowanego 
przyrządu, wszędzie poszu­
kiwane go Każdy właściciel 
rogacizny kupuje. Kapitału 
nie potrzeba. Żarobek 100 
zł. i więcej tydodniowo. — 
Prospekty wysyła bezpłat­
nie: Wytwórnia Nowości —  

Grudziądz (Pomorze).

INSEROJCIE
W

DZIENNIKU
LUDOWYM

II
I ,wów, ul. Szajnochy 2

poleca następujące książki :
Zł.

Grossinger i Panzer: Nowoczesna 
księgowość polska, syst. Pege . . 2' — 

Dr. 3. M argulies, adw. vie Lwowie 
Rozwód i unieważnienie małżeń­
stwa ................................................ 2‘—

J. Krajewski: Tajne związki polit.
w G a lic j i ........................................... r —

Prof. Krzywicki: Rosja Sowiecka 
pod wzgledem społecznym i gospodar­
czym (2 t . ) .......................................12-—

E. M ajewski: Teorja człowieka i cy­
wilizacji ........................................... 3’—

E. B arw ińsk i: Kaczkowski w świetle 
prawdy (1863— 1871) z tajnych ak­
tów b. austrjac. Ministerstwa Policji 2-— 

K. Króliński: Dzieje narodu polsk. l -50 
M. S ied leck i: Z ziemi lubelskiej . 1’20
E. Chwalewik: Wielkie miasta, ich 

rozwój, wzrost i przyszłość . . — ’30 
M. W ielopolska: Kont,ryfalowe lich­

tarze............... .......................................—'95
— Mapa przemysłu Rzeczyposp. Polsk. —'80 

m

Już wyszła z druku broszurka
ROMANA DĄBROW SKIEGO

SACCO i VANZETTI
8 0  g r .  C e n a  8 0  g r .

Do nabycia w Księgarni Ludowej 
I Lwów, Szajnochy 2,

Już w ysm  z druku książka
Z. Zygm untowicza

p. t.

S t a n i s ł a w  
K ról-K aszubski
oficer I, Bryg. Piłsudskiego
powieszony przez M oskali d. 7 lutego  

1915 r. w  Pilznie.

C ena 1*20 2ł.

DO NABYCiA

w KS I ĘG ARN I  LUDOWEJ
UL. SZAJNOCHY 2.
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